Nr. 161. 


Sobota, 20 Lipca 1918. 


Rok 108. 


Wychodzi odzienie o godzinie 5 po puru- 
sja a wyjatkiem dni poswiytecznych, 

Numer pojedyýeay koszisjae w miejsen 12 hal., 
pocztę i na prowincyi 14 hal. —- Biura Redakeyi i 
Administracvi Podwale | 3 -- Hkapedrcya 
miejscowa | zminiejseowe ui. Uzarałeckiego 12 Po- 
jedyncze numera do nabycia w trafńikach i binrach 
dzienników. —- listy nalaty Wunkowań, 

ksklmnacyc otwarte wolna od oplaty, 
Talafon Redakcpi Nr. 570. 


Telefon Administracyi 637. 
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CZĘŚĆ 


NIEURZĘDOWA. 


Lwów. 19 lipca 1918 


Rada Państwa. 


Z izby panów 
Ministerstwo zdrowetności. 

Izba panów przyjęła przedłożenie w 
sprawie utworzeuia ministerstwa zdrowatno- 
ści poczem rozpoczęła się rozprawa nad o- 
świadczeniem Rządu. 


Dyskusya nad oświadczeniem Premiera. 


Dr. Baernreither wita zastrzeżenie 
się Premiera przeciw użyciu $. 14. Zasady 
Premiera co do stanowiska Niemeów napoty- 
kaj» na zgodę większości Izby, jak niemniej 
jego oświadczenie, że drzwi do zgody dla 
wszystkich, którzy przyznają się do Państwa, 
stoją otworem. 

P. Forzt: Nigdy nikomu w Państwie 
nie wpadło na myśl chcieć rządzić przeciw 
Niemcom, albo bez Niemców. Uciskane na- 
rody słowiańskie bronią się nie przeciw na- 
rodowi niemieckiemu, lecz przeciw jarzmu 
hegemonii niemieckiej. 

P. Soll widzi zanik równerzędności w 
stosunku Austryi do Węgier. Na Węgrzech 
parlament obraduje, w Austryi Premier za- 
myka parlament. Mówca byłby wdzięczny 
Premierowi, gdyby tak samo jak premier 
węgierski mógł oświadczyć, że Rada Pań- 
stwa w sprawie naszego stosunku do Nie- 
mier nie będzie postawiona w obee faktu 
dokonanego. 

Hr. Menasdorff zapytuje Premiera, 
czy zarzut podniesiony przesiw niemu przez 
Polaków, jakoby obiecał państwu obeemu 
podział Galieyi, jest uzssadnieny, czy nie. 
W pierwszym razie żaden Austryak nie mógł- 
by popierać podobnego Szefa gabinetu. 

P. Dumba dziękuje Premierowi 7a to, 
że opuwiedział się za nowym kursem nio- 
mieckim 

P, Minister handlu Wieser odpowia- 


Ed -x= 1 - a 
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Blaski miłości. 


Powieść. 


IL. 
(Ciąg dalszy). 


Conquetti nie odpowiedziała mu nie, 
tylko utkwiła oczy w daleki punkt parku, 
gdzie widać było dwie postacie, idące w oży- 
wionej rozmowie. l 
Widzisz? — rzuciła pytanie. 

— (00, Floro? 

— Tych dwoje tam. 

— Masz nadzwyczajne oczy. Nie mogę 
rozróżnić. Kto to? 

— Serce ci nie nie mówi? 

— Laura? 

— Zgadłeś. Laura z tym Włochem 
Ospalottim, którego tak bardzo kochasz. 

— Pożegnalna rozmowa. 

— ładna pożegnalna rozmowa. 

— Floro! Jesteś okropna! — karcił 
ją poeta — rozmawiają najprzyzwolciej w 
świecie, a ty zaraz snujesz domysły bardzo 
brzydkie. 


— 


Najprzyzwoiciej w świecie? Przy- 
patrz się, jak Laura pochyla się ku niemu, 
Widzisz ? 


4 
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Proar morata: 


W Niemczech 4 K (0 h. miesięcanie, Wa wazystkieh innych państwach 5 E 50 h. miesięcznie. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckieh, osób 
prywatnych it. p. Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 36 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 

Nadesłane po {1 kor., kronika 1'50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejsece miary pełitowej. 

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal, tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
| wiersz petitowy 4 łanowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych it. p. 
| po 60 hal. za wiersz petitowy 4 4amowy lub jego 
miejsce, 


miejscowa: 
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dał na wywody mowców, którzy poruszyli 
konferencyę w Salzburgu. 


Mowa prof. Starzyńskiego. 


Dr Starzyński wyraził ubolewanie, 
że parlament tak długo nie zwoływano. 
Straty 3 miesięcznej nie da się wogóle nad- 
robić. Parlament jest tak samo niezbędny, 
jak rząd odpowiedzialny, a motywowanie 
parlamentu tak samo konieczne, jak funkcyo- 
nowanie Rządu. 

P. Prezydent Ministrów nie powinien 
był dolewać oliwy do ognia zapowiadaniem 
ostrzejszych zarządzeń w krajach południowo- 
słowiańskich i wydaniem rozporządzenia o 
okręgach w Czechach. Żadne stronnictwo 
parlamentarne nie zamierzało parlamentu 
obalać. Jeżeli utrzymanie Izby posłów było 
połączone z trudnościami, to należało dopo- 
módz do tego, by lzba zdołała się utrzymać, 

Co się tyczy kursu P. Prezydenta Mini- 
nistrów w polityce, to według ordynacyi wy- 
borczej do Izby posłów większość w niej nie 
może być niemiecka, 

Znana uchwała Polaków była następ- 
stwem tego, że P. Prezydent Ministrów 
kontrasygnował tajną umowę br. Czernina, 
zmierzającą do podziału Galicyi, W układzie 
brzeskim P. Minister spraw zagranicznych 
przyłączył do Ukrainy kraje nie należące się 
jej. Utworzy! wielkie państwo ukraińskie i 
z tem nowem państwem zawarł pokój. Dziś 
widać w Europie dążność ograniczenia poję- 
cia i granie Polski do Kongresówki. Prze- 
kreśla się tem całą tysiącletnią chlubną hi- 
etoryę Polski, Dążność ta jest tylko następ- 
stwom wielkiego państwa ukraińskiego. 

Jak Polacy osądzają krok hr. Czerni- 
na, o tem mógł on się dowiedzieć z mani- 
fostacyi wszystkich kół narodu polskiego. 
Swym czynem br. Czernin wywołał nieza- 
wisłość nastroju psychicznego narodu pol- 
skiego, jego potrzeb i praktycznych stosun- 
ków narodowych. Działał wbrew łudzącym 
obietnicom i nie dotrzymał przyjętych zo- 
bowiązań. Regentów warszawskich i przed- 
stawicielstwo narodu polskiego nie dopusz- 
ezopo do rokowań brzeskich, chociaż się tego 
domagali. 

Hr. Czernin pokazał też, że nie zna 
dziejów dyplomatycznych Kongresu wiedrń- 
skiego, bo reprezentowane na nim państwa 


— Widzę. 

— A teraz... 

— A teraz co? 

Cor quetii wychyliła się z balkonu, aby 


módz lepiej obserwować 
Się pary, 

— Zobaczysz Floro, że przez tę cieka- 
wość zmienisz punkt oparcia i znajdziesz się 
na zwirze alei, 

Ale ona nie zwracała uwagi na jego 
słowa, 

— Patrz! patrz! — wykrzykiwała — 
wziął ją za rękę... tak, tak, doskonale wi- 
dzę, ujął ją za rękę... 

— No i? 


ruchy zbliżającej 


— A teraz.. 

— A teraz ja widzę — przerwał jej 
Cezary — i powiem ci dokładnie. A teraz 
Laura najspokojniej w świecie cofnęła rękę 
i uwolniła ją z uścisku Włocha. Czy tak? 

— Tak, tak! cofnęła rękę, bo musiała. 

— Może myśli, że my ich widzimy, — 
rzucił ironiczną uwagę. 

— To już rzecz obojętna, — dość, że 
Włoch chwycił ją za rękę! Że miał tę 
śmiałość, 

— Włosi są bardzo śmiali, 

— Jak względem kogo — mówiła roz- 
drażniona Flora. Względem mnie żaden so- 
bie na nie nie pozwoli. 

Poeta oświadczył uroczyście: 

— Kochana Floro, ty wiesz bardzo 
dobrze o tam, że właśnie święci wystawieni 
są na największe pokusy, i dzięki temu mo- 
gą swoją świętość zadokumentować... 


; poręczyły nietykalność Królestwa kongresc- 


Bar. Plener o Galicyi. 


Bar. Plener zwracając się do spokoj- 
nych i rzeczowych wywodów p. Starzyńskie- 
go, rzekł, że giówny zarzut uczyniony przez 
niowcę polskiego, stanowi tajny układ z U- 
krainą. Wprawdzie osnowa tego tajnego u- 
kładu znana jest tylko w postaci nieurzędo- 
wej, podanej przez jedno z pism krakowskich, 
ale jeżeli taki istnieje, to można żywo z tego 
powodu ubolewać. 


wego, nie odłączyły odeń Chełmszczyzny. 

Ostatnio 6 miesięcy jasno okazały, jak 
się ma rzecz z wielkiem państwem ukraiń- 
skiem, utworzonem przez hr. Ezernina. Gdy 
hr. Czernin wrócił do Wiednia, słyszano, 
że idzie o pokój chlebowy. 

Obecnie wszyscy w Wiedniu i w całej 
Anstryi odczuwają to, że chleba niema. Nie; 
można właściwie mówić o pokoju z Ukraina, 


a pe R muszą tam zwalczać rewolu: į | Byłoby błędem w podobny plan wcią- 
5 Układ bush wielce utrudni? rozwią- e a a aa ERIE 
zanie austro-polskie. Przez to hr. Ozernini gy Kównaznej poli owa aa aint 


: : - ka obcego i wobec niego się obowiązywać. 
e. rządził a e Taek Pa aie Mowea AF wie, czy przyjdzie dh Aut roz- 
ecz wszystkim narodom Monarchii. Odpo- | iasan; A EP + Gali 3 
wiedzilkya ANO OAI ALOJ Bri Ozennia wiązanie austro-polskie. Dopóki Galicya po 


ACH SG i „| zostaje w obrębie Monarchii, w interesie Po- 
lecz i P. Prezydent Ministrów. Tajny układ | Jaków i wszystkich polityków ausiryackich 
o podziale Galicyi jest rzuceniem zapór w., loży, by w kram tym panowały uporządko- 


ten kraj, jest zerwaniem pokoju domowego, | wana stosunki. Najmądrzej byłoby, aby Po- 


którego rząd domagał się od wszystkich | |icy swe górujące stanowisko w Galieyi wy- 
monnei obj o lo wyc any adtaini- | zyskali w celu zawarcia ugody z Rusinami. 
stracyjne, to organizmy, które nie znoszą 

samowolnych operacyj. | Mowa hr. Czernina. 


Byli w Austryi prezydenci ministrów, 


którzy szli przeciw Kołu Polskiemu i niej „; NE 
doznawali odeń poparcia, ale żaden z nich glosu, “ale sktanisja Ao I 


> : i : mowwy polskiego, zawierające zarzuty prze- 
Aaa Bla Boa moana Gada ja | e Jeo sobi = Jeleli Bóęiediaie Pr 


: : ABE? “>'i miera przyjęto zimno, to mie dlatego, b 
zamarciem polskości w Galicyi wschodniej, | Ner aja elle panów nie och aji pi 
dla Państwa irredenią w Galicyi wschodniej ; zrsrnowej strony tego oświadczenia, lecz nie 
a jeżeli powstanie państwo ukraińskie. na- | więgzą, by Premier mógł przeprowadzić, eo 
stąpi w tych warunkach z czasem odpadnię- zapowiedział. a .* 
cie Galicyi wschodniej na rzecz Ukrainy. W polityce Gzeroniczi A dz a 

Dla Państwa Polskiego podział ten zna- ny > Lm E N a e 


czy, „że wschodnia część „Galieyi „nie zazna trznej Proriaraz bownościa napolzi Wd 
szczęścia do przynależności do Państwa Pol- do sie SE? arowa ku 
A i 


skiego, jeżeli nastąpi rozwiązanie austro- a ; JE . 
Polityka wewnętrzna może się opierać 


polskie, se : 
tylkc na większości, która w Izbie musi być 


W rok po patercie zmarłego Cesarza | VJ'SC f Ne 
o wyodrębnieniu Galicyi, nadchodzi podział | niemiecka. Tylko wyłączenie Galicyi z cało- 
kształtu krajów austryackich może nas za- 


kraju bez rozwiązania austro-polskiego. Tajny „E i ; 
układ o podziale Galicyi jest ustępstwejm na | prowadzić naprzód © krok rozstrzygający. 
i Chwiejna polityka wewnętrzna ośmiela nie- 


rzecz mocarstwa Ukrainy. 1ej! , ! C 
przyjaciół, którzy jawnie pracują w duchu 


Mowca wykazuje, że połączenie Galicyi 08, y : 1 
wschodniej z Ukrainą mogłoby nastąpić tyl- j rewolucjonizowania Państwa. Póki trwa woj- 
na, Monarchia może być tylko sprzymierzeń- 


ko drogą prawodawstwa dejmu galicyjskiego ) 3 W ) 1 I 
i bukowińskiego, jakoteż ustawy państwowej | cem lub wrogiem Niemiec, nigdy nie może 
być neutralna. 


przez zmiauę ustawy zasadniczej. 

Kończy wyrażeniem votum nieufności Austro-polskis rozwiązacie możliwe jest 
nolskiebh członków Izby dla P. Prezydenta | tylko w zgodzie z Berlinem. A nigdy Niemcy 
nie zgodzą się na tski ogromny przyrost sił 


Hr. Czernin nie chciał zabierać 


Ministrów. 


. zz, 


— A ty jesteś i byłeś zaślepiony — |to z całą gotowością! Zadna z kobiet, które 
przerwała mu energicznie Flora i uciekła z ; spotkałom w Życiu, nie wywarła na mnie ta- 
balkonn rozgniewana. kiego wrażenia od pierwszego spojrzenia, jak 

Za chwilę rozległy się w sali pansyo-; ty. Jest w tem coś z hypnozy, coš z czaru 
natu tony etiudy chopinowskiej, pełnej łez, | piekielnego, które ty siejesz dokoła siebie. 
zachwyceń i sarkastycznych uśmiechów. — I dlatego tak gwałtownie wyjeżdżasz 

Poeta zapadł w głębokie milczenie, z Nizzy ? rzuciła pani Laura pytanie 

Tymczasem pani Laura Rubiecka zni- j z przekąsem. 
knęła w strzyżonej alei parku ze swoim to- Doktor usiłował ująć ją poufale pod 
warzyszem. Nie był to Włoch Ospalotti, jak | ramię. 
przypuszczała Conquetti, lecz doktór Ichmań- — Zbyteczna pieczołowitość — oświad- 
ski z Warszawy, który przez ostatnie tygo- | czyła sucho, 
dnie nie odstępował ani na krok pani Laury, — Droga Lauro — tłumaczył się Ich- 
zwracając przez to ogólną uwagę na nią i | mański — wiesz, że żadna siła na świecie 
na siebie. nie zdułałaby mnie oderwać od ciebie, Jeżeli 

— Ja także jutro wyjeżdźam z Nizzy— | rozetaję się z tobą, to tylko ze względu na 
mówiła pani Rubiecka -- ani jednego dnia |twcją osobę. O mnie mniejsza. Ja mogę 
dłużej nie zostanę. Wolno tobie wyjechać, | tylko.... 
wolno i mnie. — Uróść w cenie — uszczypliwie rzu- 

— Szkoda — odparł jej towsrzysz — | ciła pani Rubiecke. 
to da sposobność plotkarzom do snucia no- Spojrzał na nią ze śgośliwym uśmiechem, 
wych domysłów. Pawinnaś czekać przez czas — Nie uróść w cenie— ciągnął dalej— 
jskiś po moim wyjeżdzie. je mogę być tylko dumnym z tego, że taka 

Pani Laura spojrzała na niego przelo-| piękna kobieta z towarzystwa darzy mię 
tnie. Wargi 'ej drżały z rozdrażnienia, któ-| swymi wzlędami... 
rego nie mogła opanować. — To się juź skończyło. 

— Stałeś się bardzo wrażliwy — rze- — Dlatego wyjeżdżam do Warszawy — 
kła po chwili umyślnego milezenia — na to, | odezwał się doktor, nie bez zmęczenia w gło- 
co drudzy pomyślą, lub powiedzą. Przed trze- | sie, którego nie mógł w żaden sposób ukryć— 
ma tygodniami nie zwracałeś zupełnie uwagi | abyś nie miała do mnie żalu... 
na takie drobiazgi. — Przewrotny! — wyrwał się okrzyk 

Doktor Ichmański uśmiechnął się scep-|z ust Daury. 
tycznie. : 

— (Qzłowiek jest bardzo długo młody — (Ciąg dalszy nastąpijj 
bronił się — tembardziej, jeśli ma obok sie- — msi 


— 


| bie tak uroczą towarzyszkę, jak ty. Wyznaję 


Monarchii, jeżeli nie będą mieli głębokiego 
przekonania, że Monarchia pozostanie wiernym 
sprzymierzeńcem Rzeszy. Tutaj koło się za- 
myka i wtem dowód, że dążenia odśrodkowe, 
wykluczające takie trwałe przymierze uniemo- 
źliwiające też rozwiązanie austro-polskie,bo nikt 
nie uwierzy ani nie będzie mógł twierdzić, by 
myśl, środkowo-europejska i plany słowiań- 
skie były pojęciami, które dadzą się pogo- 
dzić. Jeżeli nie znajdzie się rozwiazania spra- 
wy polskiej, obejmującego także Galicyę wscho- 
dnią, to możua wielce by nad tem ubolewać. 

Ustalone stosunki w parlamencie można 
osiągnąć tylko, jeżeli usunie się z niego Po- 
laków i Rusinów. W ostatnim czasie mowca 
stał się bardzo sceptyczny co do rozwiązania 
austro-polskiego. Nie wierzy w nie już, bo 
ostatecznie rozstrzygają o tem nie Polacy 
w Austryi, ani Rusini w Austryi, lecz tylko 
to, czy między Wiedniem a Berlinem bzdą 
wytworzone zasadnicze przesłanki, stanowiące 
właśnie podstawę całego toku myśli. Ale 
choćby i tak było, to nasi Polacy musieliby 
jeszcze swe wino rozcieńczyć mocno wodą. 
Granic, o jakich dziś msrzą, nigdy nie do- 
staną. Dowiedzie tego przy jszłość. Nastanie 
dzień, w którym ponownie staną się skro- 
uuiejsi i bardzo będą się cieszyli, jeżeli 
wogóle przyjdzie do skutku jednolite Króle- 
stwo Polskie. 

Mowea polski żalił się, że nie zapro- 
szono Rządu polskiego do Brześcia. Zarówno 
kolega niemiecki, jak mowca, uczynili próbę 
w tej mierze, ale rząd rossyjski stanowczo 
się temu sprzeciwił. Nie miano zaś odwagi 
rozbijać rokowań z powodu tej formalnej 
sprawy polskiej. 

Mowea polski zarzucił też, że nie do- 
trzymałem obietnicy danej jemu, czy też in- 
nemu z panów Polaków. Tak przynajmniej 
to zrozumiałem. To nie jest prawdą. Nie 
zawsze stałem na stanowisku, i dziś też na 
niem nie stoję, że rozwiązanie austro - polskie 
jest dla nas najlepsze. Ale zawsze stałem na 
stanowisku, że pragnyłeiu, by Polska przyszła 
do skutku, Polska zdolna do Życia, Ale in- 
terpretacya, że Polska bez całego okręgu 
chełmskiego, tylko z częścią jego nie jest 
zdolna do życia, jest. twierdzeniem zupełnie 
dowolnem. 

Zastrzedz się muszę stanowczo przeciw 
zarzutowi, jakobym dał przyrzeczenie i go 
nie dotrzymał. Jeżeli wreszcie mowca polski 
mówił o tajnym układzie, to muszę powie- 
dzieć, że o rzeczach tajnych nie mogę mó- 
wić. Gdybym mógł mówić, to zdołałbym 
dowieść, jak mało ów mowca oryentnje Się 
w tej sprawie. Jeżeli zaś łącznie z tem mówi 
się o podziale Galicyi, a zdaje się to być je- 
dynie łączność skonstruowana przez mowcę, 
to prosiłbym o większą jasność i logiczność. 
Przedewszystkiem co do kompetencji. To, 
czy Galicya ma być podzielona, jest sprawą 
wewnętrzną, obchodzi parlament i Rząd au- 
stryacki. A ze stanowiska niemiecko - austrya- 
ckiego nie mogę zrozumieć. dlaczego podział 
Czech jest bezwzględnie wskazany, a podział 
Galieyi zakazany. 

"Następnie omawiał układ brzeski, zbi- 
jając zarzuty ezynione mu z tego Io o hea 


Przemówienie hr. Pinińskiego. 


Hr. Piniński: Dziś bardziej jesteśmy 
oddaleni od pokoju, niż kiedykolwiek, Mowea 
i madal stoi na stanowisku pokoju porozu- 
miewawezego z utworzeniem trwałej rękojmi 
międzynarodowej. Omawiał następnie stano- 
wisko opozycyjne Polaków wobee ewentual: 
nego projektu podziału Galicyi. 


Polemika prof. Starzyńskiego z hr. Czer- 
ninem, 


P. Starzyński powtórnie zabrawszy 
głos, oświadczył, że EE Czernin w sposób 
uroczysty kazał zapowiedzieć, że dawne obie- 
trice co do granie nowega Królestwa pod 
każdym względem będą zachowane. Czy tego 
uroczystego zapewnienia dotrzymano ? 

Hr. Czernin wobec wywodów Sta- 
rzyńskiego i Pinińskiego, którzy twierdzili, 

że mowca zobowiązał się w sprawie ściśle 
określonych granie przyszłej Polski, a obje- 
tnie nie dotrzymał, oświadcza, że granica 
między Niemcami a Polską dotychczas nis 
są ustalone, oraz, że o sprawie, o której 
wogóle sam nie rozstrzyga, nie mógł dawać 
obietnic. 

Na tem obrady przerwano, 

Następne posiedzenie dzisiaj. 

Ed 


Z lzby posłów. 
Prowizoryum budżetowe. 


Izba posłów prowadziła wczoraj w 
dalszym ciągu dyskusyę nad pierwszem czy- 
taniem prowizoryum budżetowego, 

P. Smodlaka: P. Prezydent Mini- 
strów jako przedstawiciel kierunku panger- 
mańskiego występuje nieprzyjaźnie przeciw 
Słowianom południowym. 

P. Franta: Słowianie długo byli sto- 
sam paecierzowym Państwa, za co doczekali 
się tylko niewdzięczności. 

P. Goll mówił o gospodarce „wojennej, 

P. Knirsch mówił o sprawie żywno- 
ściowej. 

P. Viśkowsky wytaczał skargi Cze- 
chów na podział kraju na okręgi: na prze- 
śladowanie Słowaków na Węgrzech, 

P. Petruszewiez: Jeżeliby nowemu 
Rzadowi miało udać sią pozyskać Polaków, 
to Ukraińcy przejdą do najostrzejszej opozy- 
cyi. Ewentualna dymisya dr. Seidlera mu- 
siałaby zrazić Ukraińców nietylko przez to, 
AE nastąpiłoby to pod dyktatem polskim, 
lecz, że równałoby się to kapitulaeyi przed 
systemem polskim. O jakimś tajnym ukła- 
dzie brzeskim Ukraińcy nie nie wiedzą. Zre. 
sztą obojętne dla nich, czy taki układ istnieje, 
bo żądania ich opierają się nie na układzie, 
lecz na honorze Państwa. W razie niezmie- 
niecnych stosunków, Ukraińcy będą głoso- 
wali za budżetem, 

Przemawiali jeszcze pg, Muchitseh 
i hr. Barbo poczem obrady przerwano. 

Następne posiedzenie dzisiaj, 

* 
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Kouferencya prezesów klubów. 


Na wczorajszej konfereneyi prezesów 
klubowych w obecności P, Prezydenta Mini- 
strów postanowiono, aby pierwsza czytanie 
prowizorywn budżetowego zakończyło się 
dzisiaj. Komisyi budżetowej pozostawiony bę- 
dzie termin do wtorku — celem zdania 
sprawy. Socbotę zarezerwowane na obrady 
komisyjne. 

W poniedziałek i wtorek przed połu- 
dniem toczyć się będzie rozprawa nad wnio- 
skiem czeskim o oskarżeniu PP. Ministrów, 
Głosowania nad tym wnioskiem odbędzie się 
we wtorek o 12 w południe. 

Następnie ma się rozpocząć rozprawa 
nad nagłemi zapytaniami w sprawie wyda- 
rzeń wojskowych. 

FR: Prezydent Ministrów oznajmił, że 
Rząd może zgodzić się na obrady nad spra- 
wami wojskowemi tylko wówczas, gdy na- 
stąpi to na posiedzeniu tajnem., Ponieważ w 
myśl regulaminu w sprawie wniosków na- 
głych zabierać głos mcgą tylko wnioskoda- 
wcy i przemawiać po 20 minut, przeto kon- 
ferencya prezesów,  cheąe dać możność 
wszystkim stronnietwom przyjścia do głosu 
w rozprawie wojskowej, postanowiła, by 
wszystkie nagłe zapytania wojskowe zamie- 
nić we wnioski, podpisane przez wszystkie 
stronnictwa tak, aby każde ze strounietw, 
których jest 21 mogło zebrać głos przez usta 


-| swego mowcy. Obrady wojskowe mają po- 


trwać do czwartku wiaczora. W piątek roz- 
pocznie się drugie czytanie prowizoryum 
budżetowego. 

$ 


Wyjaśnienie. 


Z Wiednia telegrafują: Wobec mylnego 
określenia przez Reichsraiskorresp. nagłych 
zapytań Koła Polskiego w lzbie posłów, na- 
leży zaznsczyć, że zapytania te, podpisane na 
początku przez Prezesa dr. Tertila, Są zapy- 
taniami całego Koła, 

Jedno z nich tyczy się texsiu układu 
co do podziału kraju, drugie sprawy żywno- 
ściowej wogóle, nietylko stosunków aprowi- 
zacyjnych w Galicyi. 


Sytuacya wojenna. 


W drugim dniu bitwy na froncie za- 
choduim nieprzyjaciel podjął gwałtowne kontr- 
ataki przeciwko frontowi niemieckiemu na po- 
łudniowym brzegu Marny. Nie odniosły one 
skutku, jednakowoż świadczą, że tym razem 
Francuzi, pouczeni doświadczeniem, mieli się 
na baczności i poczynili rozległe środki d'a 
odparcia nowej ofenzywy. To też i tempo jej 
nie jest tak szybkie, jak było w poprzednich 
wypadkach, 

Nieznane są zresztą cele, jakie zakre- 
śliło sobie dowództwo niemieckie, niewiado- 
mo więc także, czy owe wolniejsze tempo nie 
odpowiada ogólnym dyspozycyom niemieckie- 
go planu. W każdym razie udało się Niem- 
com odnieść dość znaczne korzyści. Zwła- 


szcza na północnym brzegu Ardry, gdzie ude- 
rzyli na wzgórza pod Venteuil, przebili się przez 
lasy Rodemat i Królewski i odrzucili nie- 
przyjaciela po obu stronach Ardry na górzy- 
sty teren pomiędzy Venteuil a okolicę na pół- 
noc od Pourcy. 

Venteuil leży o 6 km. na wschód od 
Chatillon nad Marną. Pod Venteuil i Pourey 
przepływa”Ardre. Pierwsze z tych miejsce jest 
oddalone o 18 drugie o 11 km. cd Reims. 

Zdobycz niemiecka w terenie mieści się 
na północ od Marny i miała w drugim dniu 
ofenzywy 15 km. długości a na 6 do 8 km. 
wtłoczyła linię nieprzyjacielską w głąb kraju. 

Z wielką gwałtownością rzucił się nie- 
przyjaciel na przyczółek mostowy, jaki udało 
się Niemcom wywalczyć na południowym 
brzegu Marny. Kontrataki w tem miejscu 
były. do przewidzenia, gdyż Francuzi po po- 
przedniej ofenzywie ogromnie wiele troski 
poświęcili ubezpieczeniu południowego brze- 
gu Marny, Dalszy pochód niemiecki w tej 
stronie zagroziłby wschodniej flance Paryża 
i umożliwiłby obejście twierdzy Verdun. 

Krytycy wojenni angielscy mimo „tego 
nie przypisują szezególniejszego znaczenia o- 

perscyom niemieckim w kierunku Chalons. 
Ich zdaniem taki klin wysuwający się poza 
Marnę mógiby mieć tylko wtedy należytą 
siłę rozmachową, gdyby spoczywał na szero- 
kiej podstawie. Dotąd zaś Niemcy stoją nad 
Marną, częścią na północy, częścią na połu- 
dniu na przestrzeni 35 km. od Chatsau-Thierry 
do Ventenil. Owoż zdaniem wspomnianych 
znawców jest to za szezupła podstawa. Stąd 
też Francuzi czynią wszelkie możliwe stara- 
nia, by nie dopuścić Niemeów do rozszerze- 
nia się nad Marną, Ufsją zaś, że to im się 
powiedzie, tym razem bowiem ofenzywa ugo- 
dziła w miejsee silnie bronione. 

Bozumowanie to ma jeden punkt słaby: 
nie bierze w rachubę, że sukcesy niemieckie 
na półnoe od Marny muszą oddziałać na od- 
cinek południowy. Jeśli więe z biuletynów 
dowiadywać się będziemy o dalszych postę- 

pach Niemców nad Ardrą, będzie to oznaką. 
ła sytuacya Francuzów także na południe od 
Marny ulega pogorszeniu. 

Podene poniżej biuletyny uzupełniają 

obraz obecnej sytuacyi. 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 18 lipca. Urzędowo ogłaszają 
dnia 18 lipca: 

Na froncie włoskim nie ważnego. W Al- 
banii nieprzyjaciel starł się z naszemi stra- 
żami. 

Szef sztabu generalnego. 


Wydarzenia na morzu. 


Dnia 17 b. m. w godzinach rannych 
kilka eskadr samolotów nieprzyjacielskich lą- 
dowych i morskich rzuciło na Polę około 
200 bomb. Dwie osoby zostały zabite, kilka 
zranionych. Szkoda nieznaczna. 


Komenda floty. 


83) 
CHARLES MEROUVEL. 


HRABINA HELENA, 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Niewidomy z avenue Gabryel, 


VI. 
(Ciąg dalszy), 


DANEAS 


Helena doznała nagłego wstrząśnienia. 

Nieokreślone jakieś przeczucie mówiło 
jej, że jej losy ulegną nowej zmianie. 

Baron Raynaud dążył ku l'are de I'Etoi- 
la i spotkał się hr. drodze z jednym ze swo- 
ich znajomych, w de Saint-Góron, sportsma- 
nem, będącym zwykle w posiadaniu najnow- 
szych wiadomości. 

— (zy zna pan tych cudzoziemców, 
którzy przed chwilą przejeżdżali tędy? — 
zapytał baron. 

— W alei akacyowej ? 

— Tak. 

— Powóz bardzo wykwintny z nejle- 
pszej fabryki ? 

— Niewątpliwie. 

— To Argentyńczyk, następca księcia 
Wasiliewa z avenue d'Antin, ze swoim ku- 
zynem. 

— Margrabia d Aguilas ? 

— Tak. Opowiadają o nim szczegól- 
niejsze historye. 

— QOpowiesz mi je pan kiedy indziej, 
Tymczasem dziękuję. 

Helena zapisała sobia w pamięci to 
nazwisko, 


— Może to Cezary! — myślała. — Ale 
nie, to niemożobne. 

I przesuwając ręką po czole, 
sama siebie z trwogą: 

— (zyżbym traciła zmysły, 


pytała 


VIII. 


Fulgenty Guillard był szczęśliwy, jak 
ryba w wodzie. Wszystko szło mu pomyśl- 
nie, bez przeszkód. 

Są chwile, w których najbardziej na- 
wot wierzący, poczynają wątpić w sprawie- 
dliwość Bożą. Dzieje się to zwłaszcza wówczas 
gdy widzą, jik łotry tryumfują bezczelnie. 

We wszystkiem szczęściło się Badeń- 
czykowi, Agencya jego przy ulicy Castiglione 
prowedzona była znakomicie przez jego ucz- 
nia, Pidoux. Przy nosiła mu dochody, zwię- 
kszała majątek, a w razie potrzeby wyjaśnia- 
ła jego źródło. 

Pidoux z pomocą dawnej szwaczki 

|z Oombiers, rządził znakomicie — wszystko 
szło jak z płatka. 


Cabirol swoją skromną zresztą rozrzu- 
tnością zaledwie rzucał cień lekki na ten 

| obraz. 

Cabirol nie sprawiał kłopotu Straubo- 
wi. Ten bowiem wiedział, że kilkoma setka- 
mi franków, zręcznie rzuconemi, może w ka- 
żdej chwili nspokoić jego bunty chwilowe. 

Zresztą, gdyby Cabirol zaczął zanadto 
zawadzać Guillard znalazłby w swej bujnej 
wyobraźni rychło sposób pozbycia się go bez 
rozgłosu, 

Cabirol lubił zabawy wszelkiego ro- 
dzaju; lubił bankieciki w podmiejskicn szy- 
neczkach, rozgłośne wieczory w Elysée- 
Montmartre, miłosne schadzki w Neuilly. 
Cabirol przedewszystkiem przepadał za ko- 
bietami wogóle, bez różnicy barwy, czy to 
były brunetki, czy blondynki, żółtej czy ezar- 


inej skóry. Ostatnia jego namiętność była 
zawsze najgwałtowniejsza. 

Ludzie t+go pokroju nie są nigdy stra- 
sznymi przeciwnikami. 

Guillard wiedział o tem i drwił sobie 
z irytacyi i trwogi swego ucznia, Pidoux. 

Guillard po: siadał zadziwiającą spręży- 
Stość. 

Trudności podniecały go i utrzymywały 
w naprężeniu. 

Umiał on godzić interesy z przyjemno- 
ściami, które ukrywał w cieniu, z właściwą 
sobie hypokryzyą, a tymczasem kasa jego 
zapełniała się w sposób istotnie cudowny, 
a nie wypróżniała się tak łatwo. 

Straub sprawiał sobie czasem uczty, 
ale po cenach umiarkowanych; nie lubił 
zbyt drogich wybryków. 

W tym właśnie czasie miał tylko je- 
dng kochankę. 

Po wielu wahaniach się i pomrukiwa- 
niach, ujęły go wreszcie obfite wdzięki pe- 
wnej dziewczyny, spotkanaj w zakątku ulicy 
de Rome, opodal dworca kolei Saint-Lazare. 

Było to przy końcu października w wie- 
czór zimny i dźdżysty. 

Dziewczyna ta, ubrana bardzo skromnie 
a bez gustu, drżala z zimna. Strój pospolity 
nie zraził Guillarda, który wolał bujne 
wdzięki, niż marny urok toalety. 

Jednym rzutem oka ocenił, że jeśli 
strój był lichy, to postać tej grzesznicy uli- 
cznej — co do jej cnoty bowiem nie można 
było mieć żadnego wątpienia — była po- 
ciągająca bogactwem  nadmiernem swych 
kształtów. 

Włosy czarne, upięte jak kask na szezy- 
cie głowy, szyja silna, pierś szeroka, biodra 
niezwykle rozwinięte — wszystko to podo- 
bało się Guillardowi. 

Twarz o rysach męskich, mniej mogła 
mieć uroku. 

Była to słaba strona tego bożyszcza 
przedmieścia, 


Od pierwszego jego wejrzenia Guillard 
uczuł się ujsrzmiony. 

Rozpoczął zaraz rozmową, kryjąc się 
w cieniu. 

Tymrzasem deszez coraz rzęsistszy pa- 
dać począł. 

Z początku dwa parasole rozpięta były 
po nad ich głowami. 

Umawiano się z cicha. 

Wreszcie parasol płócienny pięknej da- 
my został zwicięty, a ona sama przygarnęła 
się do chudego starego Lowslasa i oboje, już 
pod jednym parasolem, chmiejącym się to 
na prawą to na lewą strong, stosownie do 
przechodzących tłumów, skierowali się ku 
ciemnym zaułkom bulwaru Hausmanna. 

O czem mówiono? 

Jaka umowa tajemnicza zawarta zostałe 
pomiędzy nimi? 

Nie trudno się domyśleć. 

Dawny agent mówił x cicha. Młoda 
dziewczyna — bo istotnie była jeszcze mło- 
da, mogąca liczyć 26 lub 27 wiosen naj- 
wyżej, — odpowiadała moncsylabami. 

Na rogu bulwaru Malesherbes roze- 
szli się, 

Kobieta wróciła w kierunku dworca ko- 
lejowegc Saint Lazare, a Badeńczyk poszedł 
dalej w kierunku Pól Klizejskich. 

Przed tem jednak wcisnął w jej rękę 
kilka sztuk złotej monety. Był to rodzaj 
zadatku. 

Kobieta zdawała sią wahać. 

Lecz za chwilę, zamiast zająć swój po- 
sterunak na trotoarze, rzuciła okiem na zegar 
kolejowy. 

Dochodziła dziesiąta. 

Zawołała fiakra i rzekła spiesznie do 
woźnicy : 

— Dworzec Dyoński, 
Pięć franków napiwku. 

Fiakier puścił się pędem. 


(Ciąg dalszy aa ). 


Jechać prędko. 
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Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 18 lipca. Biuro Wolffa ogła- į 


sza: Wielka kwatera główna dnia 18 lipca: 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Front wojsk księcia Ruprechta: 
Na północ od Lens i na zachód od Villers- 
Bretonneux odparto miejscowe natarcia nie- 
przyjaciela. Umiarkowana w ciągu dnia cayn- 
ność bojowa ożywiła się wieczorem, a w cig- 
gu nocy na południowy zachód od Ypern i 
podczas ponowienia nieprzyjacielskich natarć 
na wschód od Villers Bretoenneux przybrała 
znaczniejszą siłę. 

W ożywionych zwiadach w kilku miej- 
seach wzięliśmy jeńców. 

Grupa wojsk niemieckiogo Na- 
stępcy Tronu: Armia generała pułko- 
wnika Bocehma wczoraj w ciągu dnia stacza- 
ła ciężką walkę. Zasilony sprowadzonemi dy- 
wizyaini wróg, ponownie po kilkugodziunem 
przygctowaniu działowem ruszył do wielkie- 


go jednolitego przeciwnatarcia na cały nasz, "== 


front na południe od Marny. Wieczorem bi- 
twa była rozstrzygnięta pomyślnie dia nas. 
Wśród jak najcięższych strat uatarela nie- 
przyjaciela legły. Z drobnych miejscowości 
na południowy wschóć od Mareuil, do któ- 
rych uieprzyjaciel przejściowo wtargnął, na- 
sze przeciwnatarcie napowrót go wyparo, 

Także na północnym brzegu rzeki nis- 
przyjaciel napróżno usiłował odbić nam na- 
sz6 korzyści. Zdobywając szturmem grzbiet 
górski na południe od Pourey wzięliśmy do 
niewoli jego załogę wraz z dowódcą pułku 
i kilkoma działami. 

Na wschód od Reims położenie uie- 
zmienione. Ogień działowy o zmiennej sile. 
Na północny zachód od Massiges nieprzyja- 
ciel wykonał kilka pomniejszych nataróć, któ- 
re naszym wypadem przeciwnym złamaliśmy. 

Wczoraj 23 samoloty nieprzyjscielskie 
strącono. Podporucznik Jacob odniósł 28 z 
rzędu zwycięstwo napowietrzne. 


Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff. 


WOJNA. | 


Ostrzeliwanie Paryża. 


Dzienniki genewskie donoszą, że ostrze- 
liwanie obszaru paryskiego przez działo da- 
lekonośne jest tak gwałtowne, iż połączenia 
telegraficzne między poszezególnemi dzielni- 
cami zostały przerwane. 


Dookoła Reims. 


Times piszą: Niemieckie kierownictwo 
armii usiłuje Reims zamknąć żelaznym pier- 
ścieniem i dostać w swe posiadanie znajdu- 
jące się w jego pobliżu zalesione wzgórza. 
W tan sposób pragną Niemcy rozszerzyć front 
swego marszu na Paryż. 

Również Manchester Guardian podziela 
tę opinię. Dziennik wzmiankowany twierdzi, 
że w danej chwili punkt główny nowej linii 
bojowej znajduje się w pagórkach dookoła 
twierdzy Reims. 


Gel niemieckiej ofenzywy. 


Henryk Stegemann pisze w dzienniku 
Berner Bund: Czwarta niemiecka ofenzywa 
nie posiada chyba innego celu, jak dalsze 
rozbijanie zupełne głównych sił bojowych 
państw koalieyi, Francuskie naczelne dowódz- 
two musi pewne strategiczne punkty bronić 
za wszelkę ceno, gdyż zaniedbanie tego po- 
ciągnęłoby za sobą ciężkie skutki. Musi ono 
bezwarunkowo utrzymać w swem posiadaniu 
Amiens, Arras, Hazebronk i Poperinghe. 


Dwie nowe niemieckie armie pod 
Verdun. 


Do Corriere della Sera telegrafują z Pa- 
ryża: Nowej niemieckiej ofenzywy oczekiwa- 
no w kierunku Calais, lub na innej linii, 
której punkt środkowy tworzy Château- 
Thierry. Francuskie naczelne dowództwo u- 
trzymywało tutaj swe armie w pełnej goto- 
wości bojowej. Zwłaszcza okoliczność, że 
Niemcy sprowadzili pod Verdun dwie nowe 
armie, nasuwała przypuszczenie, iż nieprzy- 
jaciel pragnie odciąć franeuski front od Pa- 
ryża. Głowny nacisk niemiecki kieruje się 
na Reims. 


Angielska armia. 


Podług informacyi Timesa, angielska 
armia we Francyi otrzymała w ciągu mie- 
siąca lipca największe wzmocnienie od chwili 
wprowadzenia powszechnej służby wojskowej. 
Wyrównanie siły liczebnej zostało w ten 
sposób osiągnięte, nie należy więc oczeki- 
wać przykrych niespodzianek, jakie miały 
miejsce w miesiącu marcu. 
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Echa noty pokejowej hr, Buriana. 


Waszyngtoński korespondent Ass. Press 
i donosi, że koła urzędowe notę pokojową hr. 
Buriana do PP, Prezydentów Ministrów au- 
jstryackiego i węgierskiego osądzają w tym 
duchu, że nadzieja Austro-Węgier i Niemiec, 
iż sukces teutoński uczyni koalicyę skłon- 
niejszą do rokowań pokojowych, jest próżną. 
| Poza tem koła urzędowe nie widzą w tym 
Í kroku nie nowego, 


f 


i Z Rumunii. 
H 
i Izba rumuńska przyjęła wniossk o 
| oskarżenie gabinetu Bratianu 115 głosami. 
i Dwóch posłów nie głosowało. 

| W Senacia minister oświaty Mahediutz 
‘na zapytanie oświadczył, że przywrócenie 
| nauki języża nieruieckiego w szkołach rumuń- 
| skieh jest rzeczą postanowioną, 

| 


Proces w Marmarosz Sziget. 


i Biuro korespondencyjne donosi pod datą 
ao 


Podpor. Stefan Popiel oświadcza, że 
| dowiedział sig cd podpor. Wsłnera, że wszys- 

cy mają przejść do Muśnickiego. O zniszcze- 
niu liaii telegraficznej i telefonicznej nie 
wiedział, 

Podpor. Józef Mitschein zeznał, że 
nie chciał isé razem, czekał na sposobność 
powrotu do Górnego Szerne, i skorzystał z 
najbliższej sposobności i zgłosił się do pe- 
wnego majora austro-węg. Na uwagę prze- 
wodniczącego, że zeznania jego nie są Zgo- 
dno z zeznaniami żłożonemi w postępowaniu 
śledczenm, odpowiedział, że obstaje przytem, 
co dziś zeznał, 

Podpor. Waligórski rzekł, że nie miał 
wyobrażenia o planie, słyszał tylko o po- 
głoskach. O zajściach w styczniu dowiedział 
się dopiero po swem uwięzieniu, 

Chor. Wlad. Platek, zanim rozpoczął 
swe tłumaczenie się, rzekł, że zeznania jego 
złożona w postępowaniu wstępnem nie są 
zgodne z prawdą. Dnia 15 lntego zawiadomił 
go bezpośredni jego dowódca por. Zach row- 
ski, że zarządzono pogotowie do wymar- 
szu. Potem między godz. 4 a 5 po południu 
otrzymał rożkaz rozpoczęcia wymarszu do 
Muśnickiego między 7 a 8 wieczorem. Pod- 
czas wymarszu był przy trenie, Przybywszy 
do Zuezki, usłyszał kilka strzałów. Aby mieć 
alibi, poszedł w stronę Łużan, Robiło to na 
nim wrażenie, że wszystko dzieje sią wbrew 
woli Rządu, dlatego cheiał zostać w Łuża- 
nach. Tam spotkał się z feldweblem Jarosie- 
wiczem i poprosił go, sby w razie śledztwa 
powiedział, że szedł z nim razem. 

Także chor, Zygm. Zabokrzecki w 
dniu krytycznym otrzymał rozkaz pogotowia 
od por. Z:chorowskiego, który po 5 godz. 
wieczoreri powiedział mu, że około godz. 8 
odchodz” sig do Muśnickiego. Zawiadomienie 
to nie zdziwiło go, bo znane mu były roz- 
porządzenia polski») komisyi wojskowej w 
Bobrujsku, wedle których wszelkim pol-kim 
oddziałom wojskowym, gdziekolwiek się znaj- 
dują, wolno połączyć się pod władzę Muśni- 
ckiego. Podczas marszu, kolumna nagle sta- 
nęła niedaleko Nowej Zuezki. Wkrótce potem 
nadjechał pociąg pancerny, który wziął w 
ogień kolumnę. Osk. skrył się z por. Zacho- 
rowskim w rowie, a gdy się uspokoiło, wró- 
cili do kolumny, gdzie ich uwięziono i od- 
prowadzono do Zuczki, 

Podpor. Alfred Walluer w przeciw- 
stawieniu do słów swych, wypowiedzianych 
w postępowaniu wstępnera, że w myśl austr, 
prawa karnego jest winny, nie poczuwa się 
do winya W październiku 191% przy P. N. 
P. ustawiono kompanię telegraficzną, w któ- 
rej był zastępcą dowódcy, a prócz tego do- 
wódcą pierwszego plutonu. O rozkazie zarzą- 
dzonego pogotowia dowiedział się 15 lutego 
przed południem. Celu marszu nie podano 
mu. Na placu alarmowym spotkał dr. Go:e- 
ekiego, ktory mu oznajmił, że idą do Muśni- 
ckiego. © zniszczeniu linij telefonicznych 
z Czerniowiec do SŚniatyna nie nie wie. 
W Starej Żuczee słyszał kilka strzałów, po- 
tem poszedł w stronę Czerniowiec, gdzia od- 
dał się do rozporządzenia patrolowi austro- 
węg. Podkreśla. że wśród Legionistów pano- 
wało zdanie, że uda się połączyć z Muśni- 
skim. W chwili wymarszu nie wiedział, że 
idzie o coś nielegalnego. 


Nowe ukształtowanie polityczne 


Kaukazu. 


Wielki przewrót, dokonany na ziemiach 
byłego imperjum carów przez rawolucyę ros- 
syjską, odbić się musiał, rzecz prosta, w zna- 
mienny sposób na Kaukazie, wśród prawdzi- 
wej mozajki lndów, skupionych tamże i zmu- 
szonych do współżycia. Proces rozkładowy, 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 20 lipca 1918. 


jaki ogarnął całą Rossyę, dosięgnął tsk pręd- 
ko Kaukazu, sprawiając, że na terytoryum 
jego powstało w ciągu szeregu miesięcy kilka 
państw, zmieniając teiusamem z punktu dou- 
tychczasowe stosunki polityczne tego prze- 
pięknego kraju, 

Informacye, jakie można obeenie już 
zebrać, pozwalają dziś mniejwięcej ustalić 
obraz nowych stosunków na Kaukazie. 

Losy północnej części Kaukazu ułożyły 
się odrazu niemal, gdyż cały Kubań i pogra- 
niczne terytorya, zamieszkałe przez Kozsków, 
przyłączyły się do republiki Kozackiej. Donu, 
tworząc razem z nią całość, zresztą po dziś 
dzień bardzo jeszcze mgławicowo zarysowu- 
JĄCĄ SIĘ z 

Dużo skomyplikowaniej przedstawiały się 
natomiśst losy południowej części Kaukazu, 
choć by już z tej prostej przyczyny, że mie- 
szanina narodów, istniejąca na terytoryum, 
utrudniała definitywne załatwienie sprawy od 
ręki, tembardziej, że między ludami temi, 
Gruzinami, Tatarami i Ormianami, a zwła- 
szcza tymi ostatnimi, istniały oddawna za- 
cięte spory a nawet walki. 

Obecnie nadchodzą z Konstantynopola 
bardziej wyczerpujące informacye o sytuacji 
na Kaukazie południowym, który udzielił pra- 
sie tamtejszej przybyły tam minister spraw 
zagranicznych republiki Armeńskiej, dr Ale- 
ksander Khadissian. Na podstawie wywodów 
jego, opartych na przeżyciu wszystkich nie- 
mał ważniejszych wypadków ostatniej doby, 
przebieg spraw i rozwój politycznych wyda- 
rzóń w Zakaukazie przedstawiał się mniej- 
więcej w następujących zarysach: 

Ludy, zamieszkujące Kaukaz południo- 
wy, Żyły z początku po wybuchu rewolucyi 
pod wrażeniem, że uda się utrzymać formę 
federacyjnej republiki rossyjskiej. Gdy je- 
duakże te nadzieje zawiodły, ogłoszono 9 
kwietnia niepodległość Zakaakazu. W rządzie 
tym właśnie Khadissian był ministrem fi- 
nansów, 


Już jednakże podczas układów pokojo- 
w Batumie z Halil Beyem doszli wszyscy 
przedstawiciele republiki zakaukaskiej do 
wniosku, że wspólne pożycie trzech naro- 
dów południowego Kaukazu nie da się na 
dalszą metę pomyśleć. To też duia 27 maja 
ogłeszono rozwiązanie republiki zakaukaskiej 
i tego samego dnia proklamowano niepodle- 
głość republiki gruzińskiej, 28 maja republi- 
ki armeńskiej, a 30 maja republiki tatar- 
skiej, t. zw, aserbeidżańskiej. Utworzono też 
zaraz rządy dla tych państw. Głową republi- 
ki armeńskiej został przywódca armeńskiej 
partyi socyalistycznaj, Kaczasmuni. 

Granice wzajemne republik powyższych 
nie są jeszcze ostatecznie ustalone. Mniej- 
więcej można obliczać, że republika armeń- 
ska ze stolicą w Erywaniu mieć będzie oko- 
ło 12.000 klm.3 a 600.000 głów ludności, 
gruzińska około 40.000 z!m.* a tatarska oko- 
ło 80.000 klm.* ze stoliea w Tyflisie. 

Khadissian wierzy, 12 wzajemne stosun- 
ki republik tych ułożą się jaknajlepiej, do 
tego stopnia, że nawet nie jest wykluczone 
zawarcie federacyi. przyczem stolica wspólna 
kolejno przenosiłaby się do stolic wszystkieb 
z kolei republik. Smntne wypadki przeszło- 
ści, walki wzajemne i mordy współobywateli 
przejdą zapewne do history. 

Przedstawiciele wszystkich trzech re- 
publik podpisali w dniu 4 czerwca trzy ukła- 
dy: 1. układ pokojowy, zawierający 14 pa- 
ragrafów, który się zaczyna od uznania nie- 
p. dległości republik przez Turcyę i postano- 
wienie o nawiązaniu z niemi stosunków dy- 
plomatycznych i konsularnych. 2. uktad han- 
dlowy, 8. układ o kojmunikacyę kolejową i 
wymianę uchodźców. 

Co się tyczy przyszłych stosunków z 
Turcyą, przyjęto za zasady stosunki wzajemnej 
życzliwości, przyczem Khadissian uważa, że 
stosunki te ukształtują się jaknajlepiej. 

Z obrazu powyższego sytuacyi na Kau- 
kazie widać, że wielki ten i bogaty kraj 
rozpadł się obe:nie na cztery organizmy pań- 
stwowe, opierające swą egzystencyę, Swe gra- 
nice i swój przyszły rozwój na prawie sta- 
nowienia narodów o sobie. 

Czy stan ten utrzyma się i czy zasadę 
powyżs ą. tak tradną wobee pomieszania lu- 
dów, istniejącego na Kaukazie, da się wpro- 

Ę w życie, to już kwestya jutra. 


Podkład społeczny konfliktu 
irlandzkiego. 


Wypadki, które wstrząsają obecnie Ir- 
landyą, są tak złożone i wyrastają ze stosun- 
ków tak powikłanych, że cheąe je zrozumieć. 
trzeba zapoznać się z budową społeczną tego 
szczególnego kraju i z ruchami, kóre złożyły 
się na jego niezbyt szczęśliwe dzieje. Tylko 
w ten sposób można wyrobić sobie pogląd 
krytyczny na nieustanny malkontentyzm ir- 
landzki, którego poszczególne objawy w o- 
statniej dobie — oderwane od ogólnego po- 
dłcża — tem trudniej ocenić przedmiotowo, 
że łączą się ściśle z wypadkami wcjennymi 

liże wskutek tego stanowisko przyjazne lub 


nieprzychylne Anglii, wpływa stanowczo na 
sądy, które w prasie o wydarzeniach irlan- 
dzkich spotykamy. 

Krąg zagadnienia irlandzkiego posiada 
dwa ogniska. Jednem jest dążność do utwo- 
rzenia z „Zielonej wyspy* jednostki geogra- 
ficznie ściśle w sobie zamkniętej i posiada- 
jącej tradycye niedorozwiniętej, ale bądź eo 
bądź odrębnej i samoistnej kultury — je- 
dnostki samodzielnej także połitycznie. Dru- 
giem jest wewnętrzne rozdarcie Irlandyi — 
rozdarcie narodowe, religijne i społeczne. 

Dążność do politycznego usamodzielnie- 
nia się, której długoletniem hasłem był ko- 
me-rule, wprowadzała Irlandyę od wieków 
w konflikt z Anglią, która od czasów Crom- 
wella aż do początku drugiego ówierćwiecza 
w. XIX dławiła Irlandczyków w sposób naj- 
bezwzględniejszy, niekiedy tępiąc ich — do- 
słownie — bezlitośnie. 

Pod koniec w. XVIII. Irlaudczycy zimu- 
szeni byli tłumnie opuszczać kraj i emigro- 
wać do Ameryki, gdyż Anglicy — pragnące 
usunąć raz na zawsze konkurentów z pod 
swego boku — obracali w perzynę warstaty 
przemysłu irlandzkiego. 

okonane wówczas zniszczenia uważają 
po dziś dzień Irlandczycy za jedną z głó- 
wnych przyczyn swej słabości gospodarczej. 
A chociaż od dziesiątków lat mie może juź 
być mowy o wyzysku ekonomicznym Irlan- 
dyi przez Anglię — owszem, Anglia, jak gdy- 
by cheąc zmazać swe ciężkie winy i zabliź- 
nić nieustannie ropiącą ranę na swym orga- 
nżmie państwowym, rozwinęła kosztowną 
działalność celem podźwignięcia gospodarcze- 
go ludu irlandzkiego, tonącego w nędzy — 
to jednak stau jest jeszcze tak zły, że przed 
wojną 50.000 Irlandczyków musiało eo roku 
wywędrowywać za oceau, a wspomnienia tak 
jeszcze pieką, że antagonizm do Anglii, pod- 
sycany jeszcze skądinąd, zgoła nie osłabł. 

Jednakowcż konieczne tu jest pewne 
distinguendum: gdy mowa o antagonizmie Ir- 
laadyi do Anglii, należy mieć na uwadze, że 
chodzi tu o ściśle irlandzką część mieszkań- 
ców wyspy. I tu przechodzimy do drugiego 
ogniska zagadnienia irlandzkiego — do po 
trójnego rozłamu, roztywającego ludność Ír- 
landyi i nie pozwalającego jej na zwrócenie 
się przeciw Anglii jednolitym frentem. 

Pierwszy rozłam jest narodowy. Ludność 
mianowicie Irlandyi, wyncsząca 4,890.000 
dusz, składa sig w głównym swym trzonie 
z rodzimych Celtów, naprzeciw którym staje 
element napływowy — już to zwarcie zamie- 
szkały w półnoeno-wschodniej części kraju 
(Ulster), juz teź w postaci rozsianych po kraju 
kolonistów przybyłych z Anglii. 

Z linią tego podziału pokrywają się 
na ogół dwa inne rozgraniczenia: wyznenio- 
we i klasowe. Rdzenni eeltycey Iriandczycy, 
to katolicy — Anglo-sasi, to protestanci; 
jedni i drudzy Żarliwi wyznawcy swej religii, 
jedni i drudzy pozbawieni wyrozumiałości. 
Wreszcie rodzima, a ujarzmiona ludność cel- 
tyckiego pochodzenia zapełnia klasy niższe, 
gdy wierzchnie warstwy tworzą przybysze 
z rasy anglo - saskiej, 

Te pokrywające się mniej więcej roz- 
działy muszą się wzajemnie pogłębiać: po- 
czucie odrębności narodowej rdzennego Ir- 
landezyka podsycać musi fakt, że anglo-saski 
przybysz oddzielony jest odeń nietylko po- 
chodzeniem, ale także wiarą i stanowiskiem 
społecznem; z drugiej zać strony, butnie 
w oparcie swe o metropolię zaufany kolo- 
nista angielski zarzuca Irlandczykowi, od- 
dzielonemu odeń wiarą i interesem klaso- 
wym, nielojalność wobec Anglii, widzi w nim 
czynnik niebezpieczny politycznie, którego 
tendencye odśrodkowa, niepatryotyczne, na- 
leży usilnie zwalczać. 

Dodajmy do tego, że i terytoryalnie 
jest Irlandya rozdarta, sześć hrabstw bowiem 
północno - wschodnich, tworzących prowincyę 
Ulster, zamieszkuje zwarcie ludność napły- 
wowa protestancka, oddana pracy przemy- 
słowej, gdy w reszcie kraju ludność katoli- 
cka żyje za słabo rozwiniętego rolnictwa 
i — głównie — z hodowli bydła. 

Ulstorczycy, z pochodzenia głównie 
Szkoci z przymioszką krwi angielskiej i fran- 
euskiej (emigranci hugenoccy) obdarzeni umy- 
słowością nierównie ruchliwszą i bardziej 
przedsię'iorezą, niż przez nędzę stępiona 
ludność celtycka, czują dla niej pogardę, jako 
dla kasty niższej i nie kryją tych uczuć, 
Będąc zać w mniejszości i obawiając się 
zmajoryzowania przez większość, na którą 
patrzą z góry, opieraią się jak najenergi- 
ezniej wszelkim próbom unifikacyi i wyod- 
rębnienia Irlandyi jako samodzielnej organi- 
zaeyi politycznej. 

Jest rzeczą oczywistą, że kraj podmi- 
nowany «tylu antagonizmami musi trwać 
w pedrygach nieustannych wstrząśnień, unie- 
możliwiających regularny rozwój i postęp. 
Stosowanie planów reformacyjnych natrafia 
na nieprzezwyciężone przeszkody, Już Swift, 
jakkolwiek gorliwy rzecznik swobód irlandz- 
kich, twierdził: „Weźcie jakąś myśl słuszną 
wszędzie na świecie, a będzie fałszywa, gdy 
się ją zastosuje do irlandyi...* Drogę po- 
stępu utrudnia zaś jeszcze charakter rdzen- 
ne; ludności irlandzkiej, nie uposażony by- 
najmniej w cenne zalety. 


dają się na imponującą całość: [Irlandczyk 
jest zmienny, łatwo się unosi, zapala, lecz 
wytrwać nie może; skory do zwady i do 
wybitki, nie lubi wdrażać się w karby prze- 
pisanego porządku; oddaje się sprawie z fa- 
natycznym zapałem, to znów ostyga aż do 
rezygnacyi. Nio pozbawiony łagodnej mik- 
kości charakteru, umia jednak być podstępny 
i niewierny. Nadewszystko zaś lubi unikać 
wysiłków. 

Słusznie też zauważono, że Irlandya 
jest w chwili obecnej moża jedyaym kra- 
jemu na świecie, w któryw mężctyźni nie 
stanowią ani siły wojskowej ani siły gaspo- 
darczej. Rezultarem tych cech charaktery- 
etycznych rdzennej ludności irlandzkiej jest 
ciemnota i nędza — nizki poziom kultu- 
ralny i społeczny. 

To też e rozwoju kraju — w sonsie 
rozrastania się ludności i wyksztsłeania 
współpracy dla zwiększenia jaj wydajności — 
nie mogło być mowy. Kraj skąpo wyposa- 
żony w bogactwa naturalne mógł tylko przy 
wielkiej usilności i wytrwałości pracy «więk- 
szyć swą wydajność w stosunku odpowied- 
nim do naturalnego przyrostu ludności. 

Skoro zaś tego hartu pracy nie bzło, 
musiała wysilona emigracya odprowadzać za 
ocean nadmiar ludności. Emigracya to tak 
liczna, że od dziesiątków lut już zaludnie- 
nie Irlandyi cofa się stale. Zielona wyspa 
straciła wskutek emigracyi, w ciągu ostat- 
nich 60 lat, taką samą ilość ludności, jaką 
dziś liczy, t. j. blisko 4 i pół miliona! Od 
wybuchu wojny emigracya ta jest wstrzyma- 
na: upust krwi jest więc zatamowany, ale 
skłonność do kongestyi tem większa. 


Turcya 
wobee kwestyi kaukazkiej. 


Bawiący chwilowo w Berlinie profesor 
dr. Achmed Emin, wydawca czasopisma Wakyć 
w Konstantynopolu, wyłuszcza w Voss. Ztg. 
sprawę stosunku Tureyi wobec kwestyi kau- 
kazkiej. 

Przed kilku miesiącami prasa angielska 
omawiała z wielką żywością rzekome tajne 
zamiary Turcyi co do Kaukazu. Z początku 
wyrażali Anglicy uporczywie obawę, że 
zbrojna w panslawizm i panmahometaniem 
Turcya zajmie Kaukaz, potem pójdzie w głąb 
Azyi, wreszcie zagrozi ludyom. 

Liczono na to, pisza Achmed Emin, 
że podszepną nam awanturnicze plany i że 
my na lep ten pójdziemy. Ale nie nadarmo 
przez tak długie czasy byliśmy panami Ma- 
cedonii. Jako tacy zaś mieliśmy podostatkiem 
sposobności dowiedzieć się, co to znaczy, 
trzymać w ryzach tłamowisko różnych naro- 
dowości, gdy równocześnie całą energię po- 
święcić należy naprawianiu walącego się 
domu. 

Kaukaz stałby się dla Turcyi — zda- 
niem autora artykułu — drugą Macedonią i 
zabranie go równałoby się śmierci. Pomysł 
zaś wtargnięcia Turcyi w głąb Azyi tem 
mniej liczyć może u niej na sympatyczne 
przyjęcie. Gdyby dała się wciągnąć w tę 
przepastną czeluść, to mało pozostałoby jej 
sił i czasu zająć się polepszeniem doli w swem 
wcale rzadko zaludnionem państwie. To zaś 
głównem dla Turcyi pozostać musi zadaniem. 

Wytyczne linii naszej polityki kaukaz- 
kiej — czytamy dalej — trzymają się kie- 
runku dwu zasad: mamy instynktowny lęk 
przed wdaniem się w stosunki podobne do 
macedońskich, a czujemy potrzebę gwałtowną 
zajęcia się swem prymitywnie wyglądającem 
i bardzo podupadłem państwem. 

To nazbyt silnie nas przyjmuje, byśmy 
mogli jeszcze innemi myślami zaprzątać so- 
bie głowę. Dlatego też wprost jest dla nas 
niezrozumiałą rzeczą, jak zagranica, jak zwła- 
szcza sąsiadka nasza, Rossya, moża podej- 
rzywać Tureyę o jakieś imperyalistyczne ro- 
jenmia. Rossyjska zaś prasa urządziła z owej 
przyczyny fanatyczną iście na nas nagonkę. 
Było to zupełnie zbędne. Nagonki nie ulę- 
kliśmy się, lecz i bez niej nie przyszło nam 
na myśl nie, co usprawiedliwiałoby owe po- 
dejrzenia. Wobec Rossyi nie myślimy upra- 
wiać polityki chwilowej. A byłoby naiwno- 
ścią przypuszczać, że naród, który przez sze- 
reg wieków umiał rządzić się sobą i wytwo- 
rzył swą odrębną kulturę, na zawsze pozostać 
zdoła w dzisiejszym rozgardyaszu. 

Co do Bułgarów, to i oni namiętnie 
zwrócili się przeciw rzekomym naszym kno- 
waniom na Kaukazie. W tonie tych napaści 
napróżno szukaliśmy rzeczowości. Ubolewać 
zaś należy, iż pomiędzy sprzymierzeńcami i 
sąsiadami, związanymi wspólnością interesów 
w tylu kierunkach, mogło przyjść do takich 
dyferencyj. Ostatecznie jednak da się zrozu- 
mieć, że historyczny antagonizm pomiędzy 
Turkami a Bułgarami przy byle sposobności 
może rozgorzeć, 

Natomiast wprost nie do pojęcia, że nie 
mogliśmy porozumieć się także i z Niemca- 
miiże — chociaż na krótką tylko chwilę — 
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Główną jego cechą jest temperament ; mógł się stosunek nasz zamącić. W pierw- | rodenka, Nadwórwna, Stanisławów, Tłumacz) 
wielce pobudliwy. Następstwa tego nie skła- i szych latach wojny stosunsk ten był bardzo 


serdeczny. Nie rozumiem, dla czego nie miał- 
by nadal utrzymać sig w mierze. Tyle tra- 
dycyj stanowi podstawę przyjsźni turecko- 
niemieckiej, że nawet wyrównanie prowin- 
cyonalnych niesnasek nie powinnoby napoty- 
kać na trudności przy dobrej po obu stro- 
nach woli. A tembardziej ubolewać wypada, 
jeśli takie niesnaski opierają się na bajkach 
zgoła bezpodstawnych. 

Gdy w roku zeszłym tureccy i niemiec- 
cy przedstawiciele prasy zetknęli się z sobą 
w Kenstantynopolu, — zobowiązali się utrzy- 
mywać z sobą w przyszłości stała stosunki 
i nie wprowadzać rozdźwięków ani nieporo- 
zumień w ten stosunek. Niestety, uchwały 
tej niedotrzymano sumieanie. Gdyby szło o 
poważne przeciwieństwa, należałoby unikać 
jawnych rozpraw. Ale tak, jak sprawa stoi, 
niema powodu trzymać światła pod korcem. 

Niepodobna też, kończył Achmed Emin, 
dopatrzyć się, gdzieby mogło tkwić żródło 
jakichś nieporozumień między Turcyą a Niem- 
cami, Trzeba tylko lepiej poznać się wzajem- 
nie, a uzyska to się przez pielęgnowanie przy- 
jacielskich nastrojów. 


Ogłoszenie powołania W 1 


(ua podstawie upoważnienia c. k. 

Ministerstwa obrony krajowej u- 

dzielonego reskryptem Praes. nr. 
8/80—VII ex 1918). 


W najbliższych daniach pojawi się na- 
stępujące ogłoszenie: 

Pospolitacy uznani za zdoinych do słu- 
żby orężnej ezy to przy stawce pospolitego 
ruszenia „W“, czy też przy stawce dodatko- 
wej (nie wyłączając tych, których ze względu 
na ich rek urodzenia poddano stawce dopie- 
ro po ich powrocie z kraju nieprzyjacielskie- 
go), a to tak obywatele austryaccy i węgier- 
sey, jakoteż posiadający bośniacko - hercego- 
wińską przynałeżuość krajowa, obowiązani są 
bez względu na to, czy przydzielono ich do 
e. i k. armii, eży też do e. k, obrony kra- 
jowej a mianowicie: 

A; urodzeni w latach od 1896 do 1899 
włącznie, oraz 

B) urodzeni w latach cd 1870 do 1895 | 
włącznie i w roku 1900. 

zgłosić się w tej e. k. powiatowej ko- 
mendzie uzupełnisjącej obrony krajowej, | 


obrębie której leży ebeena miejsce ich po- 
bytu, o ile nle pociągnięto ich poprze- 
dnio jeszcze do służby orężnej, względnie 
o ile ze względu na służbą lub dobro pu- 
bliczae nie zwolniono ich od tejże służby 
na pewien czas ozńaczony, względaio nieo- 
zuaczony, a to w następującym porządku: 

ad A) z lwowskiego okręgu uzupełnia- 
jącego (polit. powiaty: Lwów miasto, Lwów 
powiat, Sokal, Zółkiew) w dniu 1 sierpnia 
1918, 

ze złoczowskiego okręgn uzupełniają- 
cego- (polit. powiaty: Brody, Kamionka stru- 
miłowa, Radziechów, Zborów, Złoczów) w 
daju 1 sierpnia 1918, 

z brzeżańskiego okręgu wzupałniającego 
(polit. powiaty: Bóbrka, Brzeżany, Podbajce, 
Przemyślany, Rohatyn) w dniu 2 sierpnia 
1918, 

z tarnopolskiego okręgu uzupełniające- 
go (polit. powiaty: Tarnopol, Trambowle) w 
dniu 8 sierpnia L918, 

ze stanisławowskiego okręgu uzupełniają- 
cego (polit. powiaty: Bohorod czany, Horodea- 
ka, Nadwórna, Stanisławów, Tłumacz) w dniu 
1 sierpnia 1918, 

z kołomyjskiego okręgu uzupełniające- 
go (polit. powiaty: Kołomyja, Kosów, Pecze- 
niżyn, Sniatyn, Koemań, Waszkowce ( Wasch- 
koutz), Wyżsica (Wiznitz), Zastawna) w dniu 
2 sierpnia 1918, 

z czortkowskiego okręgu uzupełniają- 
cego (polit. powiaty: Borszczów, Buczacz, 
Czortków, Husiatyn, Zaleszezyki) w dniu 8 
sierpnia 1918, 

z czerniowieckiego okręgu uzupełnia- 
jącego (polit. powiaty: Czerniowce miasto, 
Czerniowce powiat, Qrurahumora, Kimpolung, 
Radowce, Seret, Storożyniec, Suczawa) w dniu į 
3 sierpnia 1918. | 

ad B) z lwowskiego okręgu uzupeł- 
niającego (polit. powiaty: Lwów miasto, 
Lwów powiat. Sokal, Żółkiew) w dniu 1 
września 1918, 

z brzeżańskiego okręgu uzupełniającego | 
(polit. powiaty: Bóbrka, Brzeżany, Podhajca, 
Przemyślany, Robatyn) w dniu 1 wrze- 
śnia 1918, : 

ze złoczowskiego okręgu uzupełniają- 
cago (polit. powiaty: Brody, Kamionka str., 
Radziechów, Zborów, Złoczów) w dniu 2 
września 1918, 

z tarnopolskiego okręgu uzupełniają- 
cego (polit. powiaty: Tarnopol, Trornhowla) 
w dniu 3 września 1918, 

ze stanisławowskiego okręgu  uzuneł- 
niającego (polit. powiaty Bohorodezany, Ho- 


t 


w dniu 1. września 1918, 

z kołomyjskiego okręgu uzupełniające- 
go (polit. powiaty: * Kołomyja, Kosów, Pe- 
czyniżyn, uniatyn,sKocmań, Waszkowce n. 
Oz., Wyżniea, Zastawna) w dniu 1 wrze- 
śnia 1918, 

z czortkowskiego ckręgu uzupełniają- 
cego (polit. powiaty: bBorszczów, Buczącz, 
Czortków, Husiatyn, Zaleszczyki) w dniu 1 
wrześcia 1918. 

z cezerniowieckiego okregu uzupełnia- 
jącego (polit. powiaty: Qzerniowce miasto, 
Czerniowce powiat, Gurahumora, Kimpolung, 
Radowce, Seret, Storożyniee, Suczawa) w dniu 
3 września 1918. - 

Obowiązani do zgłoszenia się do sluż- 
by mają najpóźniej do godziny 11 przed po- 
łudniem jawić się w odnośnej e. k, powia- 
towej komendzie uzupełniającej obrony kra- 
Jowej. 

Nieznaczne opóźnienie byłoby dopusz- 
czalne tylko w takim razie, gdyby dało się 
ano usprawiedliwić trudnościami - komuni- 
kacyjnemi. | 

leży w interesie każdego zgłeszającego 
się pespolita'a, by przyniósł z sobą parę 
silnych, do użycia w polu zdatnych butów, 
co najmniej dwa do użycia zdaine garnitury 
bielizny (każdy z nich składający się z jednej 
koszuli, pary kalesonów, pary onue, lub skar- 
petek, jednego ręczn ka i bodaj jednej chu- 
stki do nesa), dalej przybory i naczynie do 
jedzenia, oraz przybory do czyszczenia. 

Przyniesione buty i bielizna, o ile uzna 
się je za odpowiednia do użytku wojsko- 
wego, zostaną zakupione wedie ceny miej- 
scowej. 

Rzeczy w ten sposób zakupione przez 
Zarząd wojskowy przechodzą na własność 
Skarbu. 

Należałoby także przynieść ze sobą po- 
żywienie na trzy dni, za które wypłaci się 
wynagrodzenie w unormowenej wysokości. 

Karta legitymacyjna pospolitego ru- 
szenia uprawnia do wolnej jazdy koleją ce- 
l+m zgłoszenia się, wyjąwszy pociągami po- 
spiesznymi — należy jednak przy wyjeździe 
ze tacyi początkowej przedłożyć ją do 
przestamplowania kasie osobowej. 

Niestosowanie się do niniejszego roz- 
kazu powoławczego będzie surowo karane 
wedle cbowiązujących ustaw. 


KRONIKA. 


wów, 19 lipca 1918. 


Kalendarz. 

Sobota (30 lipca): 

Czesława. — 7 Ftomy pr. — Stosła- 
wa i D. 


Wschód słońca o godzinie 4'14 rano. za- 
chód 8 01 wieczorem. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 28 Gel. Z 

— Wystawa sztuki współezesnej w 
sali Giełdy przy ul. Akademickiej 17, 
otwarta jest codziennie od godziny 10 do 
1 i od 4 do 7 wieczorem. Wstęp 1 K. 


— Ogłoszenie sądów doraźnych przy 
zapasowych batalionach pułków piechoty 
nr. 13, 20157. O. i k. komendant wojsko- 
wy w Krakowie, jako kompetentny komendant 
c. i k. armii wydał pod dulem 11 b. m, 1918 
uastępujące obwieszczenie: 

„Na podstawie § 434 wojskowej proce- 
dury karnej ogłasza się prawo doraźne (Stand- 
recht) przeciwko przynależnym do batalionów 
zapasowych o. i k, 18 pułku piechoty w Olo- 
muńcu, 20 w Tarnowie i 57 w Przerowie, z 
powodu zbrodni dęzercyi ($$ 188 i 198a woj- 
skowej ustawy karnej). 

Każdego przestrzega się przed popełnie- 
nieniem tej zbrodni. 

Kto po ogłoszeniu prawa doraźnego do- 
puści się wspomnianej zbrodni zostanie zacą- 
dzony doraźnie i ukarany śmiercią, 

Kara śmierci wykonana zostanie przez 
rozstrzelenie, o ile dezertera nie wypadnie u- 
karać Śmiercią przez powieszenie w myśl $$ 
191 i 192 wojskowej ustawy karnej*. 

To ogłoszenie sądów doraźnych przez 
władze wojskowe zostało wydane dnia 18 bm. 


— $typendya z fundacył Arcyksięcia 
Karola Ludwika. JE. Pan Namiestnik na- 
dał na rok szkolny 1916/17 dwa wolne sty- 
pendya z fundacyi imienia Arcyksięcia Karola 
Ludwika w kwotach rocznych po 410 koron, 
jedno Tadeuszowi Józefowi Maliszewskiemu u- 
rodzonemu 2 maja 1897 w Tarnopolu słucha- 
czowi Il. r. praw w Uniwersytecie we Liwo- 
wie, drugie zaś Bolesławowi Stauisławowi 
Łyszezarczykowi, urodzonemu 13 lipca 1896 
w Podgórzu słuchaczowi IV. r. praw w Uni- 
wesytecie we Lwowie. 

Nowy pociąg Lwów-Kleparów- 


Brzuchowiee: Dyrekcya kolei państw. ogła- 
aza: Pociągi mr. 734 i nr. 747, które dotych- 


czas kursowały między Lwowem-Kleparowem a 
Brzuchowicami tylko w niedzielę | w święta, 
będą kursowały aż do 15 września codziennie 
a mianowicie: 

Lwów-Kleparów odjazd 7:18 wieczorem, 
Brzuchowice przyjazd % 48 wieczorem, Brzu- 
chowice odjazd 7:49 wieczorem, Lwów-Klepa- 
rów przyjazd 8 09 wieczorem. 


— Pogrzeb ś. p. prof. dr. Balasitsa 
odbył się wozoraj o godzinie 5-ej po po- 
łudniu W pogrzebie wzięły udział tłumy 
publiczności ze wszystkieh prawie sfer naszego 
społeczeństwa. Wśród obecnych zauważyliśmy 
JE. P. Marszałka kraju Niezabitowskiego, ze 
swoim zastępcą dr. Pilatem, JE. P. Prezyden- 
ta wyższego sądu krajowego dr. Czerwińskiego, 
Prezydenta dr. Dembowskiego, Rektora Uniwer- 
syletu ks. dr. Weissa z gronem profesorów, Re- 
ktora Politechniki dr. Krygowskiego z profe- 
sorami Politechniki, przedstawiciela Zarządu 
miasta, zast. kom, rząd, dr. Chlamtacza, repre- 
zentantów sądownictwa, prokuratoryi i innych 
władz państwowych, wiceprezesa TSL. posła dr. 
E. Adama, przedstawicieli Świata literackiego, 
dziennikarskiego, rozmaitych placówek nauko- 
wych i społecznych oraz zasięp młodzieży. 

Kondukt żałobny, prowadzony przez ks. 
prof. Jaszowskiego w otoczeniu kleru, ruszył 
ul. św. Mikołaja przed Uniwersytet i tam się 
zatrzymał, Z rampy przed Uniwersytetem prze- 
mówił Rektor Uniwersytetu ks. dr. Weiss, że- 
gnając zmarłego imieniem senatu, imieniem 
wszystkich wydziałów oraz imieniem instytucyj 
uniwersyteckich. W przemowie swej przypo- 
mniał ks. Rektor naukową działalność prof. 
Balasitsa i podniósł jego zasługi na tem polu, 
scharakteryzował oczcigodną postać umarłego, 
podkreślając niepospolite zalety jego umysłu i 
charakteru, jego szczery i głęboki patryotyzm, 
Po przemowie ks. Rektora pochyliły się na 
znak żałoby trzykrotnie berła akademiekie, po- 
ocsem kondukt ruszył ul, Akademieką, pl. Ha- 
lickim i Bernardyńskim i ul. Piekarską na 
cmentarz Łyczakowski. 

Tam nad grobem przemówił prof. Stefko, 
dziekan wyd.iału prawniczego, żegnająe zwłoki 
prof. Balasitsa imieniem profesorów tego wy- 
działu, poezem duchowieństwo odprawiło osta- 
tnie modły i zwłoki zmarłego profesora odda- 
no ziemi. 


4 Edward Franelszek Janczewski, 
emerytowany profesor Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, sławny botanik, umarł w Krakowie w 
72 roku życie, 

Urodził się na Żmudzi, w r, 1872 nabi- 
litował się jako docent anatomii i fizyologii. 
Dziekanem został w r. 1889, rektorem w 1901/2. 
Był członkiem Akademii Umiejętności i auto- 
rem całego szeregu głośnych w świecie nauko- 
wym dzieł. Jego doskonałe dzieło „O systema- 
tyce porzeczek" otrzymałe najwyższą nagrodę 
Candollego w Genewie. Jego to głównie jest 
zasługą, że krakowski ogród botaniczny słynie 
z tego, że ma kolekcyę najriękuiejszych porze- 
czek, jakich w takiej ilości niema prawie na 
całym świecie. 


— Centralny organ organizacyj a- 
prowizacyjnych nauezyciełstwa ludowego. 
Krajowa Rada szkolna ogłasza: Dnia 15 lipca 
ukonstytuował się we Lwowie tymczasowy ko- 
mitet krajowy, jako centralny organ organiza- 
cyj aprowizacyjnych całego nauczycielstwa lu- 
dowego wybierając przewodniczącym Edwarda 
Horwatha, inspektora okręgowego szkolnego we 
Lwowie, 

W skład komitetu wchodzą: Jan Łesze- 
ga, inspektor szkolny okręgowy zamiejski we 
Lwowie, Józef Piórkiewiez. dyrektor szkoły 
wydziałowej we Lwowie, Stanisław Nowak, 
nauczyciel szkoły męskiej im. św. Wojciecha 
w Krakowie, dr. Eustachy Makaruszka, kiero- 
wnik prywatnego Seminaryum ukraińskiego we 
Lwowie i Henryk Pachoński, profesor Semina- 
ryum nauczycielskiego męskiego we Lwowie, 
nadto kooptowano: Antoniego Miksteina, dyre- 
ktora szkoży wydziałowej w Krakowie na Pod- 
górzu, Jana Aejgera, dyrektora szkoły Mickie- 
wiczą we Lwowie. 

Komitet ten w dniach następnych przed- 
stawił się naczelnikom poszczególnych instytu- 
cyi gospodarczych i Centrali odbudowy Galicyi, 
prosząc o poparcie swych celów. 

Komitet spotkał się z najżyczliwszem 
przyjęciem i otrzymał wszędzie zapewnienia, 
jaknajdalej idącej pomocy dla całego nauczy- 
cielstwa kraju. 


— Morderstwo w Żółtańcach. Wozo- 
raj w godzinach popołudniowych zjawił się na 
inspekoyi polieyi pospolitak 19 p. obrony kra- 
jowej, Marcin Koszycki, liczący lat 42 i do- 
niósł urzędującemu komisarzowi policyi, że jest 
Sprawcą skrytobójczego morderstwa, dokonane- 
go na osobie własnej żony w Zółtańcach, Ko- 
Szycki z widocznem zdenerwowaniem opowie- 
dział cały przebieg zajścia. prosząc o uwię- 
zienie. p 

Uzyskawszy urlop przybył do Zółtanioc 
celem odwiedzenia rodziny i gospodarstwa do- 
mowego. ; 

Po kilku zaledwie dniach nastąpiła po- 
między małżonkami sprzeczka, która doprowa- 
dziła Koszyckiego do zbrodni, W dniu 18 bm. 
w chwili, gdy żona pracowała w polu około 
uprawy prosa, Koszycki zaczaił się i wystrza- 
lem z rewolweru położył ją trupem na miejsau, 
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Po dokonaniu strasznego czynu zbiegł do Lwo- 
wa i tu się ukrywał. 

Badany zeznał, że rewolwer znalazł w 
domu na strychu, « po morderstwie porzucił 
broń w przydrożaym rowie. 

Równocześwie jawił się na policyi Hin- 
ryk Grim, maszynista rolniczy z Zółtaniec, któ- 
ry potwierdził prawdziwość podanych przez 
Koszyckiego faktów, zaznaczając, że tamtejsza 
żandarmerya właśnie poszukuje iKoszyckiego. 

Odstawiono go do sądu garnizonowego, 


Kronika zagraniczna. 


* 0 skarby sztuki w Paryżu. Dr. 
Otton Grautoff przytacza w feljetonie Voss 
Ztg. z dn. 9 b. m. zajmujące szczegóły, doty- 
Gzzce srodków, jokie przedsięwziął rząd fran- 
cuski dla ochrony skarbów sztuki w Paryżu: 
Z kościołów paryskich usunięt. zostały najcen- 
niejsze malowidła witrażowe. Wrota kościelne, 
ozdobione rzeźbami, oraz pomniki, osłonięte są 
workami z piaskiem. Okazało się wszakże, nie- 
stety, iż ten piasek nadgryzł rzeźby wrót No- 
tre-Dame, tak, że gdy niedawno wał, z wor- 
ków stworzony, obsunął się, części tych nieo» 
cenionych rzeźb oderwały się i odpadły. Od 
trzech raiesięcy dokonywane jest uprzątanie i 
wywóz dzieł sztuki, nagromadzenych w mu- 
zeach. 

Przedewszystkiem, po ofenzywie niemie- 
ckiej w marcu, wywieziono skarby, zawarte w 
muzeach w Amiens. 


Szezęśliwy traf zdarzył, że Feliks Bou- 
treaux wynalazł nowy sposób usuwania fre- 
sków bez ich uszczerbku, W końcu maja tedy 
zdjął sześć fresków Puvisa de Chavannes'a i wy- 
wiózł je do Francji środkowej. Na krótko przed 
zdjęciem jeden z tych fresków, wyobrażający 
„wojnę“, został przez pocisk niemiecki bardzo 
uszkodzony. Słynne freski Panteonu — Lau- 
rensa, Herberta, Bonnata, Gallanda, Hevyego i 
Puvisa de Chavannes'a, zostały również zdjęte 
i wraz z rzeźbami umieszczone w podziemiach 
gmachu, gdzie stanął też „Myśliciel* Rodina, 
który zdobił plac przed Panteonem, Wkrótce 
mają być zdjęte freski Puvisa Ohavannes'a ze 
ścian Sorbony i przewiezicne do Francyi połu- 
dniowej. Zdjęte będą również malowidła alego- 
ryczne, zdobiące Bibliotekę w liczbie 20, oraz 
6 plafonów Delaercix'a w sali tronowej pałacu 
Bourbon. To są wszakże prace poniekąd pobo- 
czne. Narady główne i najważniejsze prace, któ- 
remi kierują wspólnie przedstswiciele mini- 
sterstw wojny, oświaty i robót publieznych, 
wraz z dyrekcyą sztuk pięknych, dotyczą Luvru. 

J-żeji uprzętomnimy sobie, że Luwr obej- 
muje 198.000 m. kw., ozyli że jest trzy razy 
większy od Watykanu z kościośem św. Piotra 
i zawiera miliony dzieł sztuki, że każda figur- 
ka tanagryjska, każda moneta musi być poje- 
dyńcze opakowana — to będziemy mieli przy- 
bliżone pojęcie o tem, co to znaczy opróżnić 
Luwr. Plafony galeryi Apolina zdjęto i wywie- 
zione. Wszystkie sale opróżnieno; malowidła 
w części wysłane do Franeyi południowej, 
rzeźby zaś i obrazy większych rozmiarów, jak 
„Gody w Kanie Gadilejskiej* Pawła Veroneza, 
umieszeżone w podziemiach Luwru. Illustration 
zamieszcza zdjęcią z opróżnionej Wielkiej Ga- 
leryi i sali Runensa. „Wywierają one — koń- 
czy dr. Grautoff — wstrząsające wrażenie na 
wszystkich tych, którzy w owych salach spę- 
dzali niezapomniane godziny wśród pracy i sks- 
pienia. Pomimo wszelkiej ostrożności, każdy 
pyta się z lękiem, czy nieporównane skarby 
nie poniosą niepowetowanej szkody. 

* Pół wiśni na każdego Berliń- 
ezyka. Pod powyższym tytułem czytamy w 
pismach berlińskich, że w ciągu ostatniego ty- 
godnia nadeszło dv Berlina 9678 centnarów 
wiśni, nad któremi wogóle „Urząd żywnościo- 
wy“ rozciągnął swoją pieczę. Jeden z dzien- 
ników przyjmując wagę jednej wiśni na 4 
gramy oblicza, że na każdego mieszkańca pizy- 
pada dziennie pół wiśni, 


Mt ilercko- te ystyczne 
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„Maski“. Zeszyt dwudziesty z dnia 10 
lipca otwiera drugi z cyklu nieznanych rysun- 
ków Stan. Wyspiańskiego do „Legendy*, (Ko- 
źlec). Następuje Romain Rollanda ustęp z „Ja- 
na Krzysztofa“ p.t. „Dwie Francye*, natchnio- 
ny obraz nieśmiertelnych sił rasy galliekiej, 
które drzemią pod błyskotliwą, lecz skłamaną 
powłoką francuskiej polityki, mody, dziennikar- 
stwa i sztuki dla etrangerów, słowem tych 
czynników, które nieświadomy istotnego układu 
sił, obcokrajowiec zwykł był utożsamiać z po- 
jęciem narodu. 

Pod adresem tych sfer Francyi urzędo- 
wej, z wyrzutem na jej stanowisko w sprawie 
polskiej zwraca się pełen siły wiersz Leopolda 
Staffa, : 

Obok dalszego ciągu powieści Kaz. Tet- 
majera „Walka“, rozwijającej akcyę pełną ru- 
chn i psychologicznej głębi, spotykamy tegoż 
autora szereg aforyzmów i Em. Zagadłowicza 
sonet „Samotność i marzenie*, 


W części satyrycznej Franciszek Miran- 
dola rozwija z humorem zda się beztroskim, a 
jednak celnym w zamiarze satyrycznym, swój 
„Genialuy pomysł*, który z równym skutkiem, 
jak spopularyzowany dziś już „Sztuczny żoł- 
nierz“ tegoż autora, znajduje radę na główną 
troskę, gnębiącą mężów stanu doby bieżączj: 
w jaki sposób przemienić wojnę w instytucyę 
chroniczną ? 

W przeglądzie p. Karol Irzykowski koń - 
czy swoje bystre i pouczające uwagi o książce 
Bahra „Expressionismus“. 

Zeszyt zdobią liczne rysunki i reprodu- 
keye z dzieł: Chwistka, Loreca, Pronaszki, 
Rembowskiego i i. W dodatku ilustracyjnym 
Córaune'a „Toaleta“. Adres wydawnictwa: Kra- 
ków, ul. Wolska 19. 


< 


Prasa polska w Mińsku. 


Warszawski Tyg ilustr. podaje zaj- 
mujące szczegóły o prasie polskiej w Mińsku 
podczas wojny I po wybuchu rawolucyi: Do 
lat ostatnich piśmiennictwo polskie w Miń- 
szczyźnie byłu ubogie, W pisma codzienne 
zasilało ją przeważnie Wilno, w tygodniki 
Warszawa; pozatem w każdym domu inteli- 
gentnym była gazeta rossyjska, wypierana 
dopiero od dwu lat powoli przez prasę pol- 
ską. Era wolnościowa przyniosła w r. 1905 
krótko trwający miesięcznik Straż im. Maryi. 
W maju r. 1912 ukazała się pierwsza jedno- 
dniówka Włodzim. Dworzaczka Nad Swisło- 
czą, której w rozmaitych odstępach czasu do 
maja 1914 wyszło 8 zeszytów. Żamieniona 
w październiku 1914 r. w tygodnik Nad 
Swisłoczą, doczekała się tylko sześciu nume- 
rów. Po 1 stycznia 1915 r., zaczął wycho- 
dzić pod redakeyą Maryi Dworzaczkowej ty- 
goduik Pogoń, lecz krak drukarni . polskiej 
przwolił, mimo udzielonego mu przez O. K. 
K. poparsia materyalsuogo, i temu wydawni- 
ctwu na krótki tylko żywot. Dopiero ruch 
wychodźczy ożywił akcyę wydawniczą. Dnia 
5 września ukazał się założony przez Józefa 
Hłaskę z Wilna, Nowy Kuryer Litewski, któ- 
ry mimo szczupłej treści i skromnego for- 
matu, dzięki pomocy finansowej Polsk. Tow. 
Pomocy dla Ofiar Wojny i C. K. O. w Mń- 
ska zdołał przetrwać do 1 lipca 1917. Po 
przeniesieniu się pod koniec 1915 r. J. Hła- 
ski do Moskwy, dziennik ten prowadził Kaz. 
Próchnik. Kierunek pisma był narodowo de- 
mokratyczBy. 

Lata 1916 i 1917 w Mińsku i na Bia- 
łorusi rozwinęły w wysokim stopniu pracę 
organizacyjną i społeczną, dążącą do zacho- 
wania polskości wśród licznych mas wygnań- 
czych i jej budzenia w ludności miejscowej, 
W maju 1917 r. powstała Polska Rada Zie- 
mi Mińskiej, powołana do zrzeszenia całej 
ludności polskiej bez różnicy przekonań i 
przynaleźności partyjnej pod znakiem obrony 
narodowej. 

Wyrazem tych dążeń miał być Dzien- 
nik Miński, założony przez Komitet Wyko- 
nawczy R. Z, M. Na redaktora zaproszono 
z Moskwy dr. Tadeusza Jaworskiego, kiero- 
wnika wydawnictw Komitetu Polskiego. 
Z początku drukował się Dziennik Miński 
własnemi czcionkami w drukarni rossyjskiej, 
niebawem jednak powstała spółka wydawni- 
cza, złożona z członków Komitetu wykonaw- 
czego R. Z. M. i K. Rybińskiego, która pod 
jego kierownictwem iechnieznem założyła 
we wrześniu 1917 r. „Drukarnię polską w 
Mińsku lit.“ dla odbijania Dziennika Miń- 
skiego, tygodnika popularnego Wst i Zaś- 
cianka, pod redakcyą również T. Jaworskie- 
go, oraz wydawnictw pspularnych i podrę- 
czników szkolnych. 

Równocześnie z inicyatywy i przy współ: 
udziale członka komitetu Wyk. R. Z. M. i 
przewodniczącego komitetu redakcyjnego obu 
czasopism, dr. Feliksa Hilchena, powstaje 
„Tow. popierania prasy i czytelnictwa“, or- 
ganizacyi nieodzownej na kresach, gdzie 
sprawa bytu i rozwoju polskości łączy się 
nierozerwalnie z istnieniem pism i wyda- 
wnictw polskich, Dzięki energii inicyatora 
w krótkim czasie zebrano 60.000 rb., które 
tworzą fundusz żelazny całego przedsiębior- 
stwa, podczas gdy dochody z drukarni prze- 
znaczone są na pokrycie ewentualnych nie- 
doborów prasy. 

Zaleźnie od sytuacyi politycznej oba 
starennie redagowane pisma rozinaite prze- 
chodziły koleje. Po dekrecie bolszewickim, 
zabraniającym drukowania ogłoszeń, Dziermik 
Miński zmuszony był wychodzić w zmniejszo- 
nym formacie. Zamknięty dnia 6 lutego z roz- 
porządzenia kamisarza bolszewickiego, Stani- 
sława Bersona, ukazał się dnia następnego, 
jako Goniec Miński, radaktor zaś miał stanąć 
oskarżooy o zdradę tajemnic wojskowych 
przed trybunałem rewolucyjnym. Wejście 
wojsk niemieckich dnia 21 lutego ukróciło 
teror bolszewicki i umożliwiło wznowienie 
dawnego tytułu. Mimo licznych przeszkód 
technicznych i politycznych, zastęp czytelni- 
ków obu pism rósł szybko. Z wielką rado- 
ścią stwierdzić należy, że zwłaszcza tygodnik 
popularny Wieś i Zaścianek dotarł szybko do 
odległych wiosek i zapadłych „okolie* szla- 
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, checkicb, gdzie, nawiązując ideę narodową do 
| dawnych tradycyi polsko - katolickich, zyskał 
| szczerych przyjaciół i licznych zwolenników. 

Z chwilą utworzenia w Mińsku sztabu 
I. korpusu polskiego, przeniasione zostały 
iz Kijowa do Mińska Wiadomości Wojskowe, 
tygodnik ilustrowany wojskowy, wydawany 
nakładem Towarzystwa polskiej wiedzy woj- 
rowei pod redekcyą podporucznika Henryka 
Bagińskiego, oraz począł wychodzić popularny 
tygodnik polskiej siły zbrojnej Zołniere Pol- 
ski, redagowany przez Henryka Nowodwor- 
skiego. Pierwszy drukował się w nabytej 
z Brodów drukarni „Zjednoczenie“, obecnie 
zlikwidowanej, drugi wychodził przy Dzien- 
niku Mińskim, a z chwilą przeniesienia sztabu 
I. korpusu do Bobrujska, ukazywał się tamże 
trzy razy tygodniowu, jako oficyalny organ 
korpusu, 

Pod koniec r. 1917, zaczął wychodzić 
dziennik narodowo-demokratyczny Placówka 
pod redakcyą K. Próchnika, zawieszony na 
początku lutego 1918 przez Berzona, wzno- 
wiony na krótki przeciąg czasu po wejściu 
wojsk niemieckich, przeniesiony wreszcie do 
Bobrujska, W kwietniu 1918 r. ukazała się 

| jednodniówka Wł. Dworzaczka Na straży i 
i wydawnictwo zbiorowe nakładu T. T. P. 
dia O. W.i'Tow. Opieki nad zabytkami Siew 
Bellony. Od poczętku listopada 1917, aż do 
10 lutego 1918 r. wychodziła wreszcie w ję- 
zyku polskim bolszewicka Prawda redago 
wana przez Š. Bersona napadająca na wszyst- 
ko, eo polskie i szerząca zarazę anarchii i 
terroru z wyraźną tendencyą przerzucenia 
jej do Królestwa Polskiego, Pisywali w niej: 
tenże Berson, S. Jankowski, S, Heltman, W. 
Pański. H. Radek, A, Machnieki, St. Bebiń- 
ski i inni, Był w niej też głośny apel do 
żołnierzy I. korpusu wzywający do więzienia 
i mordowania oficerów, 

Taki jest, wriz z tym smutnym epilo- 
giem, krótki przegląd piśmiennictwa polskie- 
go w Mińsku do maja 1918 r. 


TELAGRAKY GAZETY LYOWSKIEJ 


Nowy poseł austro-węgierski w Kapen- 
hadze. 


Kraków, 19 lipca. Nowy Kuryer Kra- 
kowski donosi z Lublina, że tamtejszy przed- 
stawiciel austro-węgierskiego Ministersiwa 
spraw zagranicznych br. Hoenniug, opuścii 
Lublin powołany na stanowisko posła austro- 
węgierski go w Kopenhadze. 


6 milionów dla Zakopanego. 


Kraków, 19 lipca. Z Zakopanego do- 
noszą o udzieleniu kredytu rządowego dla 
gminy zakopiańskiej w wysokośsi 6 milionów 
koron na budowę nowego uzdrowiska, 


Świetny wynik VIII pożyczki wojennej. 


Wiedeń, 19 lipca. Urząd pocztowej 
kasy oszezędności ogłasza: Na podstawie do- 
tychczasowego zestawienia subpskrypcye na 
VIII pożyczkę wojenną wynoszą 5763.4 mi- 
lionów koron. Ostateczny wynik może być 
dopiero później podany, ponieważ z powodu 
trudności w połączeniach telegraficznych, 
zgłoszenia tą dromą jeszcze Łrakują, a także 
ogromna ilość zgłoszeń z ostatnich dni nie 
mogła być wciągnięta do rejestrów. 

Zaznaczyć też należy, że Urząd poczto- 
wej kasy oszczęgności upoważniony jest do 
przyjmowania jeszcze zgłoszeń od stowarzy- 
szeń, zakładów i funduszów, jakoteż sub- 
skrypcyj zbiorowych, oraz subskrypcyj na 
podstawie ubezpieczenia wojennego. 


Strajk kelnerów. 


Kraków, 19 lipca. W niektórych ka- 
wiarniach i cukierniach wybuchł wczoraj 
strajk kelnerów. Ządają oni 15 pre. od ogól- 
nego rachunku, a mianowicie 10 pre. od go- 
ści i 5 pre. od właścicieli. Warunki te od- 
rzucono. W lokalach. gdzie wybuchł strajk 
obsługuje personal bufetowy i służba ku- 
chenna. 


interpelacya. 


Morawska Ostrawa, 19 lipca. Morgen 
Zig. powtarza za dziennikami wiedańskimi 
co następuje: Posłowie niemieckiego związku 
narodowego dr. Waldner, Wolf, Sylwester, 
Urbae, br. Panz, Knirseh i towarzysze zwró- 
cili się do P. Prezydenta Ministrów 1 do P. Mi. 
nistra obrony krajowej w formie interpelacyi 
w Sprawie wydarzeń na południowo zacho- 
dnim froncie. 

W interpelacyi swej pytają: Czy Rząd 
jest skłonny udziedlić dokładnych wyjaśnień 
o wydarzeniach na froncie południowo za- 
chodnim i odjąć podstawy nieuzasadnionym 
pogłoskom, przesadę sprowadzić do rzeczy- 
wistych granie i przez to spowodować uspo- 
kojenie wśród zdenerwowanej ludności ? 


Witebsk w rękach wojsk litewskich. 


Wiedeń, 19 lipca. Tut:jsze dzienniki 
notują sensacyjną wiadomość z Bazylei na- 
stępującej treści: Litewskie biuro prasowe 
w Lozannie rozpowszechnia następujące do- 
niesienie: Dobrze zorganizowana armia li- 
tewska, licząca 35 tysięcy żołnierzy, pod do- 
wództwem generała Klimitisa zajęła Witebsk. 
Wojska Sowietów, które usiłowały powstrzy- 
mać marsz wojsk litewskich, poniosły bardzo 
ciężką klęskę, Do armii litewskiej zapisują 
się liczni ochotniey, Armia ta maszeruje 
przeciw Petersburgowi i ściga wojska bol- 
szewiekie znajdujące się w bezładnym cd- 
wrocie. Armia generała Klimitisa składa się 
z dawnych żołnierzy i oficerów armii ros- 
syjskiej, 

Haga, 19 lipca. Wedle nadeszłych tu 
wiadomości, armia litewska, która z dnia na 
dzień wzrastała, rozgromiła prawie doszezętnie 
wojska Sowietów i zabrała im przeważną 
część sprzętu wojennego. Armia litewska for- 
sownym marszem zdąża ku Petersburgowi. 
Organizacya tej armii jest bardzo dobra, za- 
opatrzenie w broń i amunicyę nie pozosta- 
wiające nie do zarzucenia, 


Fałszerze marek. 


_ Warszawa, 19 lipca. Wykryto tu fa- 
brykę fałszywych 10 msrkówek. Główny „fa- 
brykant* Ankerman zdołał umknąć. Areszto- 
wano tylko jego rodzinę, oraz Dawida Silber- 
steina i jego syna Samuela. W czasie are- 
sztowania, fułszerze próbowali przekupić zna- 
czaymi łapówkami milicyę. 


Zjazd wolnomularski. 


„_ Berlin, 19 lipca. Lokal-Aneetger donosi: 
Dziś w Berlinie rozpoczyna się zjazd wolno- 
mularski państw środkowo-europejskich. Mia- 
nowicie dziś do Berlina przybywają wieley 
mistrze lóż węgierskiej, tureckiej i niedawno 
założonej bułgarskiej, Wielkim mistrzom to- 
warzyszą ich zastępcy. Ogółem przybędzie 
wielkich mistrzów 5 u Konstantynopola i po 
trzech z Budapesztu i Sofii; celem zjazdu 
jest wejście w ściślejszy kontakt z wielkimi 
wistrzami w Berlinie i nawiązanie osobistych 
stosunków z niemieckimi wolnomularzami, 


Pruscy ministrowie w Rydze. 


Kowno, 19 lipca. Pruscy ministrowie 
kolsi i handlu, jak donoszą Balthisch-Lithau- 
ische Nachrichten, przybyli do Rygi i ucze- 
stniczyli w posiedzeniu ryskiego komitetu 
giełdowego, na klórym omawiano sprawy 
handlowe i komunikacyjne. 


Z Rossyi. 


Berlin, 19 lipca. Z Moskwy donoszą do 
tutejszych dzienników: Wskutek zagrożenia 
Moskwy przez obsadzenie Jarosławia, rząd So- 
wietów wydał obszerne zarządzenia, celem 
obrony swego najważniejszego punktu oparcia. 
Zarówno Moskwę, jak Petersburg przygotowują 
czerwoni gwardziści z największym pospie- 
chem do obrony przeciw ewentualnemu oblę- 
żeniu i fortyfikują miasta, 

Berlin, 19 lipca. Z Kijowa donoszą do 
Local Anżeigera: Wedio wiadomości z Rossyi, 
w Petersburgu od dnia 1 lipea wydarzyło 
się 450 wypadków cholery. W Saratowie pa- 
nuje w sposób zastraszający epidamia cholery. 


Stracenie francuskiego dziennikarza. 


, Paryż, 19 lipca. (Havas). Skazanego 
na śmierć za porozumiewanie się z wrogiem 
dziennikarza Duval'a wczoraj rano stracono. 


Nowy ambasador w Moskwie. 


Kopenhaga, 19 lipca. Kierownik tutsj- 
szego poselstwa austro-węg. br. Franz opu- 
szezą swe stanowisko Í obejmuje urząd am- 
basadora w Moskwie. 


Zgon syna Roosewelta. 


Haga, 19 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Londynu, że najmłodszy syn Boosewelta 
imieniem Quentin został zabity w walce po- 
wietrznej i spadł poza liniami nieprzyjaciel- 
skiemi, 

Lngano, 19 lipca. Dzienniki włoskie 
donoszą, że najmłodszy syn b. prezydenta 
Roosevelta, por. Quentin Roosewelt, zginął 
na froncie francuskim jako lotnik bojowy. 


Tajfun. 


Chiasso, 19 lipca. Do pism donoszą 
z Osaki, że m eny tajfun nawiedził część po- 
łudniowo-wschodnią Japonii i kilka wysp. 
Szkoda olbrzymia. Rzeki wylały, połączenia 
kolejowe, telegraficzne i telefoniczne przer- 
wane, 


Odpow 2dziainy redaktora 


ADAM KRECHOWIECKI. 
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| Licytacye. 


E. VIII. 125/14 (30). Na wniosek Moj- 
żesza Birmanna i spól. strony egzekwującej 
odbędzie się dnia 23 września 1918 o godz. 
9 przed poł w biurze Nr. 4 psrler na za- 
s.dzie już zatwierdzony ch warunków relicyta- 
cya następujących realności lwh. 148 ks, gr. 
Racławówka. Grunt obszaru 5 1iuorgów 70 
sążni kwadr.. dom i stodoła wartości sza- 
cunkowej 11.998 kor., najniższa of-rta wy- 
nosi 5996 kor. Do realności powyższej na- 
leżą następujące przynależności: 21 drzew 
owocowych i wierzba, oszacowane na 22 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Rzeszów, dnia 6 lipca 1918. (8480) 


E. 720/16 (29), Dnia 30 lipca 1918 
o godzinie 9 rano, odbędzie się w tut. s3- 
dzie binrza Nr. 10 leytacya celem zniesie 
nia współwłasności realności lwh. 3323 gm. 
Nowy Targ a obejmującej parcele grustowe 
10.668, 10.664 i 12.230. Powyższa realność 
ocen'ono na 1084 kor. 20 hal. Najniższa cə- 
na, niże! której sprzedaż nie nastąbi wynosi 
1084 kor. 20 bal. Warunki licytacyjne i inne 
odnośne dokumenta przejrzeć można w są 
dzie tutejszym. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu majpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddzial VI. 
Nowy Targ, dnia 20 czerwca 1918, (3417; 


Rozmaite obwieszczenia. 


Vr. UI. 1293/16. W myśl § 376 p. k, 
wzywa się nieznanego właściciela gotówki 
w kwocie 384 kor. odebranej skazanemu 
Stanisławowi Kościńskiemu, by w przeciągu 
1 roku Jieząc od ogłoszenia tego edyktu 
zgłosił się w sądzie i wykazał swe prawa 
do tej gocowki, gdyż inaczej przekaże się ją 
na rzecz Skarbu Państwa. 

C. k. Sąd krajowy karny, Senat HIL ” 


Kraków, 1 czerwca 1918. (3422 2—3) 


0. I. 172/18 (1). Przeciw Matwijowi 
Kuń i Dmytrowi Kuń z Sobiec na, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do c. k. sądn powiatowego w Jarosła- 
wiu przez Michała (icharolaza pozew o 824 
kor. zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 11 
lipca 1918 o godzinie 9 rano (elem strze- 
żenia praw wyżej wymienionych, ustanawia 
się p. dr. Mieczysława Staneckiego, adwokata 
w Jarosławiu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie wyżej 
wymienionych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są- 
dzie sę nie zgłoszą, lub pełn>moenika nie 
zamianują. 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
(3447) 


Jarosław, 18 czerwca 1918. 


Wyroki prasowe. 


L. 13.581/pr. Prezydyum e. k. Namie- 
stnictwa na podstawie $ 7 a ustawy z dnia 
5 maja 1869 Dz. p. p. Nr. 66 zakazuje roz- 
szerzenia wychodzącego tajne w Warszawia 
miesięcznego organu P. P. S. Mt. „Do czy- 
nu“, ponieważ treść tego pisma zagraża po- 
rządkowi i bezpieczeństwu publicznemu. 


Prezydyum e. k. galic., Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 16 lipca 1918, (3458) 


Pr. 103/18 (2). (3454) 
B Imeau Gro Bexnqecersa Nicapa! 


II. x. Cya kpaeBui ako Tpuóysan 
upacoBuń y JIEBOBI pimaB Ha BHeCOK I. K. 
lipokyparopni JlepkaBaoi, mo amicr aaco- 
maca „ixo“ umexo 157 3 zaa 14 xauna 
1918 s aprakyai „Lipasraki JbBİRCKOÏ N. R. 
neA8ypk* B ycTyni BIĄ „B KOTpuM 3A3HaqTe- 
HO“ 40 KIABNA, MI*TAT B COÓi ECTBO NpOBH- 
Hm 3 $ 300 3. K. yaHaB A0KOHaHy B 4HE 13 
zanaa 1918 koagickary aa orrpaBraay i 3a- 
pPAĄBB BHHINSHE NIJIOTO HakJary i BANAB MO 
ayuni $ 498 nr. E. 3aKa3 AaJKNIOro posma- 
pioBaHA TOTO XpyKOBOTO NACEMA. 


Jerin, zaa 15 sanasa 1918. 


r. 161. (3421) 

„Dag f f Laubdee: alè Preggeriht in 
Zaibadh hat mit dem Ertenntnifie vom 12 Juli 
1918, Pe. VIL 80/18, bie Sriterverbreihing 


Tovaris“ bom 12 Juli 1918 wegen der mit 
„Kakor je“ beginsenden unb mit „mora pasti“ 
enbebin Stelle des Mrtifela : „Perspetivah mla- 
dich“ auf Grund beż $ 805 Sr-® verbon. 


Dag Ł E Qanbdes- al8 Prekgeriht in 
Qaiboh bat mit bem Grtenntnijje vom 13 
Suli 1918, Pr. VIL 8118, Die YBeiterverbrei- 
tuag der Nummer 157 der Beitidhrift: „Sloven- 
ski Narod“ vom 18 Juli 1918 wegen der 
mit „Vesti“ beginnenden und mit „ve: ujte“ 
endenden Stelle des MWrtitel8: „Prijateljem 
„Domovineś, njenim narocnikom in bra'cem* 
auf Grunb deg $ 300 ŚŁ=$G. verboten. 


Das i. E Landes- als Prekgericjł in 
Qaibah kat mit bem Grlenntnið vom 13 Juli 
1918, Br. VII, 82,18, die Weiterverbreitung der 
Nummer 158 der Żeltjdhrijt: „Słovenec* tom 
18 Juli 1918 wegen ber mit „Kot politicno“ 
beginnenden und mil „sistemu“ cudenden Sitel- 
le beż Mrtifel3:; „Na zatożni klopi“ auf ©rund 
leż $ 65 a Gt.-©. verboten. 


Das f. E XQanbeże: als Prekgeriht in 
Tricft Hat mit dem GCrfenntniffe vom 9 Juli 
1918, Pr. 19/18, die Weiterverbreitung Der 
Jummer 2 der Żeitjhrijt: „Jugoslovanski Ze- 
leznicar“ vom 5 Juli 1918 wegen der Stelen 
bon „Sedaj pa veruj ti“ biż „v lużi renega- 
ctva“ be3 Nrtifelg: „Kako diviga“ e. kr. ra- 
vnateljstyo drżavne żeleznice v Trstu mor:lo 
in zaupanje uslużbencev*; bon „Isto okrajno 
glavarstvo“ bie „sikane nasib oblasti“ Deg 
Witifele: „Iz S. Petra na Krasu“ nad $ 300 
St-©. verboten, 


Das E f. Qandes- al Brebgeriht in Trieft 
gat mit bem Grfenntuiffe vom 9 uli 1918, 
Pr. 20 18, bie Weiterverbreitung der Jłummer 
885 ber Reitihrift: „li Lavoratore — Edi- 
zione Serale“ bom 5 „juli 1918 wegen bet 
Gtefie von „cui appartenevano parecchi“ big 
„di tutti i generi“ teg Mrtitelg: „Björnson 
e il libero amore“ na% $ 308 St.-®. verboten. 


Das Ł E Qades- ais Perhgeriht in 
Brag Bat mit bem Ertenntnijje bom 10 Juli 
1918, Br. I. 60/18, bie Weireroerbreitung der 
Nummer 8 der geitidhrijt: „Zajmy Ceskych 
Pekaru“ vom 15 Suli 1918 wegen der Stele 
von „a ja odpovedela* bie „Valci!“ deg Mr- 
Hils: „Z ulice“ nah $65 a St=G. verboten. 


Firmy. 


Firm. 381/18. Wpis stowarzyszenia 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Wpisano 
do rejestru dnia 20 maja 1918 r. Siedziba 
firmy: Aołyn'a. Brzmienie firmy: Towarzy- 
stwo spożywcza „Konsum w Żołyni* stowa- 
rzyszenie zarejestr. z ograniczoną odpowie- 
cz'ainością. Data statutu: Łańcut, dnia 18 
kwietnia 1918 r. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: nabywanie wszelkich artykułów spo- 
żyweżych, oraz artykułów niesbednego zapo- 
trzebowama i sprzedaży tychże członkom To- 
warzystwa. Dyrekcya: Zarząd składa się z 8 
członków i 2 zastępców. Ozłonkami zarządu 
gą: dr. Maurycy Maurer, Józef Loeistyna, 
Horsch Kö igsberg, Chaim Derschowitz i 
Jakob Lieblich ci dwaj ostatni jako zastępcy, 
w-zjszy w Żolyni. Podpis firmy: Brzmienie 
firmy podpisywać będa dwaj członkowie dy- 
rekcyi. Ogłoszenia następują przez afiszowa- 
nie w lokalu skl: powy: Towarzystwa. Udział 
członków nstanowiono na kwotę 50 koron. 
Odpowisdzialność: Członek stowarzyszenia 
p ócz d klarowanych udziałów odpowiada je- 
szczę kwotą równającą się wysokości podwój- 
nej dek!iarowanych udziałów. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 25 maja 1918. (3866) 


Firm. 905/Rg. 0. IL. 225. Eingetragen 
wurde im Register Abt, ©. Sitz dr. Firma: 
Lemberg. Firmawortlant : Erdöl Bergbau Han- 
dels nod Verwertungs Gesellschaft m. b. H, 
polnisch: Spółka dla wydobywania handlu i 
spożytsowania oleju ziemnego z ogr. poręką 
Gegenstand des Unternehmens ist: a) die 
Erwerbung von Krdólterain und Erdólgrn- 
ben in Galizien, b) der Betrieb von in Ga- 
lizien befindlichen Erdólgruben sei es für 
eigene Rechnung der Gesellschaft sei es für 
fremde Rechnung, e) die Verwertung des 
fir die Gesellschaft zu gewiunenden Erdóls, 
d) der Handel mit Erdöl der Betrieb aller 
Handelegeschófte welche in deu Bereich des 
Erdóls und ihm verwandter Róhlprodukten 
gehören, e) die Erwerbung best-hender und 
Grundung neuer Pipeunternehmungen, f) die 
Erwerbung und Gründung vom Raffinerien 
fir Erdöl und andere chemische Produkten, 
g) die Beteiligung an anderen, gleichen 
Zwecke verfolgenden Unternehmungen. — 
Rechtverhältnisse der Gesellschaft: die Ge- 
sellschaft beruht auf den in Form eines No- 
tariatsakles errichteten Gesellschaftvertragen 


ber Nummer 15 der Beitfejrift: „Uciteljski | dto W'en, am 7 November 1917 Zł. 27421 


mant a pa | ian | 


Kb BE © (A WE BA U BE Z SĄ E a W m. 


Dauer der Gesellschaft unbeschränkt, Höhə!1 ust. eyw. i $ 1 ces. rozp. z 12/10 1914 
des Stammkap:tales 20.000 K. voll einge- | Nr. 276 Dz. p. p. zarządza się na wniosek 


zahlt, Vertretungsbefugt ist der G'schafts- 
führer allein. Geschäftsführer Oskar Poeller 
Naphtaindustrieller in Wiən I Elizabeth- 
strasse 2, Firmazeichnung die Firma wird 
in der Weise gezeichnet dass der Zeichnen- 
dea zu dem v»'gedruckten oder yv m wenn 
immer vorgeschriebenen Wortlaute der Firma 
der Gesellschaft seina Unterschrift hinzu- 
fügt. Datum dər Fintragungen 14 Decem- 
ber 1917. 

K.k Landes- als Handelsgericht, Abt. IV. 


Ldmberg, am 7 D zember 1917. (3126) 


Kuratele. 

P. VI., 42/18 (18) Uchwałą z dnia 1 
maja 1918 L. cz. l. VI. 1) 8 (9) pozhawio- 
no całkowicie wiasnowolności Josnnę Burłę, 
zamieszkałą poyrzednio w Salóweea to z po 
wodu choroby umysłowej. Kuratorem ustano- 
wiouo Michała Fedorowicza syna Ludwika 
z Salówki, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. VI. 


Czortków, dnia 1 maja 1918. (3429) 


Spadki. 


A, 927/16 (18). Józef Wysoczauski Min- 
kowiez syn Eliasza, gospodarz » Wysocka 
wyżnego zmarł w Wysocku wyżnem 16 kwie- 
tnia 1915, Wzywa się wszystkich, którzy 
jako wierzyciele mają roszczenia do spadku, 
aby je zgłosili i wykazali w tym sądzie do 
dni 80 od dnia pierwszego ogłosz nia nin'ej- 
szego edyktu w dziennika urzędowym, a to 
ustnie lub pisemnie. W przeciwnym razie 
wierzytelności, które nie są zabezpieczone 
prawem zastawu nie otrzymują pokrycia z 
masy spadkowej, jeśli spadek zostanie wy- 
czerpany przez zapłatę wierzytalności zgło- 
szonych. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 


Borynia, 11 czerwea 1918. (3481 1—3) 


Amortyzacye. 


Ne. V, 451/18 (5). Na wniosek p. Fran- 
ciszka Krzemienieckiego c. k. okręgowego 
inspektora szkolnego w M.ściskach obernie 
przy e. k. Komendzie powiatowej w Busku 
(Król. Polskie), zarządza się postępowanie 
celem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który miał zaginąć i wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby zgłosili 
swe prawa do pół roku od daty tego edy- 
ktu. W razie przeciwaym uznałby Nąd po 
upływie tego terminu ten p*pier wartościowy 
jako pozbawiony znaczenia uzna. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Dokument sprzedaży 
Nr. 32.274 wystawiony na isię Franciszek 


Krzemieniecki c. k. okręgowy inspektor szkol- | 
ny w Brodach, dnia 27 listopada 1911 przez | 


mórawski Bank agrarny i przemysłowy na 1 
los turecki Nr. 1,297 006 z roku 1870. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, 16 maja 1918. (3402 8—3) 


T. 13/18 (4). Zarządzenie postępowa- 
nia celem uznsnia za zmarłą Anny ze Szczu- 
rów Sukmanowski+j. Anna zam. Sukmanow- 
ska córka Igna ego i Antoniny Szczurów, 
urodzona dnia 18 lntego 1872 wydaliła się 
z domu swego w Uhorcach ra wiosnę 1909 
r. rzekomo na robotę do Pius i od tego 
czasu wszelki ślad po niej zaginął a krewni 
i znajomi nie mieli od niej żadnej wiado- 
mości. Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- 
ją warunki domniemania ustawowego z $ 24 


PLZMRCYWCZIĘTASEZRZE: Vaa KW 10 


SIEN 


DONIE 


męża nieobcenej Petra Sukmanowskiego; sy- 
ua Audrija, postępowanie celem uznania wy- 
miemionej osoby za zmarłą, a związku mał- 
żeńskiego między nią a Petrem Sukmanow- 
skim, synem Andrija, zawartego w gr. kat, 
cerkwi w Pomorzanach dnia 22 maja 1898 
za rozwiązane. Kuratorem zaginionej ustana- 
wia się p. dr. Wania adwovata w Złoczowie, 
obrońcą węzła małżeńskiego p. Włodzimie- 
rza Dalnickiego adwckata w Złoczowie. Za- 
razem cgłasza się wezwanie,” aby sądowi lub 
rzeczonemu kuratorowi udzielono wiadomości 
o zaginionej. A' nę Szczur zam. Sukmanow- 
ską wzywa sę, aby stawiła się przed sądem 
podpisanym lub w inny sposób dała znać 
o sobie. Po dniu 31 grudnia 1919, sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o u*na- 
niu za zmarłą i rozwiązanie małżeństwa, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Złoczów. 15 czerwca 1918. (33868 3—8) 


Ne. VI. 350/18 (2). Na wniosek Rysi 
Silbermann w Sniatynie, wdraża się postę- 
powanie celem umorzenia rzekomo zagubio- 
nej książeczki wkładkowej Towarzystwa za- 
liczkowego w Saiatynie Nr. 2427 na imię 
Rysi Silbermann wystawionej, a po koniec 
roku 1917 ħa 247 kor. 79 hal. opiewającej. 

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby zgłosił się ze swojemi prawami do niej 
do sześciu miesięcy, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie tego czasokresn książeczka 
ta zostanie uznana za nieistniejącą, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddz. VI. 
Śniatyn, 12 cze:wea 1918. (3202 3—3) 


T. V, 21/16 (8). Jan Skrabucha uro- 
dzony w Miłocinie dnia 5 lipca 1889, syn 
Ludwika i Rozalii, mąż Wiktoryi, gospodarz 
w Młocinie wedle zaprzysiężonych zeznań 
przesłuchanego świadka Juma Osypki jako 
żołnierz pułku Nr. 17 kompanii 6, raniony 
w prawy bok kułą nieprzyjaciela zginął na 
peln chwały pod Turbią na lewym brzegu 
Sanu podczas patroli. Gdy zatem przyjąć na- 
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie z 
§ 24 L. 2 ust. cyw., przeto wdraża się na 
prośbę żony tegoż Wiktoryi Skrabuchowej. 
postępowanie eelem uznania za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, ab7 
udzielono sądowi, lub kuratorowi p. adwo- 
katowi dr. Stepkowi w Rzeszowie, wiado- 
mości o powyź wymienionym. Jana Skrabu- 
chę wzywa się, aby przed niżej wymienio- 
nym sądem stawił się, lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na 


„ponowną prośbę po dniu 18 czerwca 1919 


rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. Obrońcą 
związku małżeńskiego -nstanawia się p. adwo- 
kata dr, Silbera w Rzeszowie, 


C, k. Sąd obwodowy, Oddzizł V. 
Rz:szów, 13 czerwca 1918. (3857 3—3) 


Ne. XVI. 136/15. Na wniosek Salamo- 
na Salmen Berga kupea w Drohobyczu wdra- 
ża się postępowanie cel m amortyzacyi wnio- 
skodawcy rzekomo zsgimionej policy aseku- 
racyjnej Towarzystwa ukezpieczeń „Atlas* 
Nr. 1,677 1082 na ubezpieczenie życia na kwo- 
tę 3000 kor. wystawionej na nazwisko Sala- 
mona Salmen Berga w Borysławiu. 

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
tego edyktu, gdyż po upływie tego czasokre- 
su prawa jego uznane zostaną za nieistnie- 
jące. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 


Drohobycz, 26 gtndnia 1916. (3885 3—3) 


6s<oszemie. 


Poczzwszy od dnia i 


lipca 1918 Towarzystwo 


wzajemnego kredytu w Gliniinach płacić będzie 
od wkładek na rachunek bieżący już włożonych 
i włożyć się mających po 4, od sta. 
Gliniany, dnia 17 lipca 1918. 
DYREKCYA. 
Towarzystwa wzajemnego kredytu w Glinianach, 


staw. zarejeste, 


Z drutarmi WŁ Poxińskiego we Lwowie, ul. Usarnieckiego l, 1%. 


z Ggraa. paręsą. 


(3439) 


